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OPERATOR FILMOWY NA FRONCIE ABISYŃSKIM 
ZAANGAŻOWAŁ SOBIE DO POMOCY 
MAŁĄ FIGLARNĄ MAŁPKĘ 


URODZINY 
KRÓLA WŁOCH 


(Do zdjęcia obok): 
W dniu urodzin króla Włoch 


odbyła się w Rzymie wspaniała 
wojskowa parada wszystkich 
rodzajów broni, Przeglądu 
wojsk dokonał Mussolini w oto- 


czeniu całego sztabu. 


ΕΙΝ! 


CENNY DAR DLA WAWELU 


Zbiory Zamku Królewskiego na Wawelu otrzymały 
w tych dniach cenny dar: piękną gdańską szałę 
z XVIII wieku, przekazaną do zbiorów państwo- 
wych przez panią Emilję Pobóg-Rutkowską z za- 
pisu ὁ, p. Augusta Witke-Jeżewskiego. 


τ WARSZAWA, 
"ul. Sienna -94, tel. 5.92-80 i 605-92 


Przeprowadzki, 


BIUROKRATYCZNE 
„KWIATKI” 


Exposć premjera Zyndram- Ko- 
ściałkowskiego w Sejmie wprowa- 
dziło nas w nową erę stosunku biu- 
rokracji do ludności, Premjer zu- 
pełnie jasno postawił sprawę, że 
nie ludność dla biurokracji, ale 
biurokracja dla ludności. To też 
już jako curiosum—tragiczne, ale 
chyba bezpowrotne — notujemy 
tutaj podany przez I. K. C. fakt o- 
sobliwy: 


W Sosnowcu ukazało się obwie- 
szczenie komornika o mającej na- 
stąpić licytacji Na licytację wy- 
stawiono ćwierć kilograma soli, 
oszacowanej na 5 groszy. W dru- 
gim wypadku zaś „pod młotek“ 
szedł... młotek, wartości... 10 gro- 
szy! 


Sam czas stracony, pisanina, ga- 
danina, — kosztowały Państwo na- 
turalnie grubo więcej, niż owe uzy- 
skane... 15 groszy. 


Biurokrata o tem nie myśli. 


Byle „amcić''! 


A przeciętny, taki z chłopskim 
rozumem obywatel załamuje ręce 
i patrzy na przedstawicieli władzy 
niestety jak na warjatów. To nie 
jest pożądane. To autorytetu Pań- 
stwa nie podnosi, 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY, ZĘBÓW; t». | 


ZĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW zx, rame 2 „KOGUTKIEM”. | 


PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJĄ 


GDYŻ SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 
ORYGINALNE PROSZKI „KIGRĘRĄGNERVOSIN” z KOGUTKIEM 
SE TYLKO JEDNE 


ZE Z RYSUNKIEM KOGUTKA 
PROSZKI. PT KERVOSIN* 44 Tez ΤΝ TABLETKACH 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


ŁÓDŹ, 


ul. Dowborczyków 9, tel. 206-90 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi I z Łodzi, 
Zwózka towarów | przewóz maszyn taborem konnym. 
ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów | mebll. 
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BURZA U STÓP SFINKSA 


Enigmatyczny, skamieniały w 
kontemplacji Sfinks, dumne, moc- 
no osiadłe, przez 41 wieków pa- 
trzące na świat Piramidy dawno 
już nie przeżywały takiego pod- 
niecenia w swej ojczyźnie. 


Minęły zamierzchłe szczęśliwe 
czasy Faraonów. Czasy pełnej 
wolności, Czasy bogacenia się, do- 
brobytu, Epoka, kiedy Faraonowie 
wzbogacali kraj arcydziełami sztu- 
ki, których czas nie pokonał, a lu- 
dzie nie rozkradli. Ileż walk, zabu- 
rzeń, władców od tamtej epoki wi- 
działy- tajemnicze oczy Sfinksa. 
Ileż zrywów do zupełnej wolności 
dokonali narodowcy egipscy — ile 
krwi przelali! A mimo to do dni 
ostatnich Egipt vełnej wolności i 
prawa do stanowienia o sobie nie 
zyskał, Co jakiś czas wierni swe- 
mu pragnieniu, swemu programowi 
narodowemu  egipcjanie zrywają 
się, manifestują, protestują. Ulice 
w Aleksandrji, w Kairze, w Port- 
Saidzie są widownią gwałtownych 
rozruchów, ostrych starć, Ostatnio 
nastąpił nowy wybuch. Manifestu- 
ją studenci, manifestują robotni- 
cy. Bezpośrednią przyczyną rozru- 
chów stało się nagromadzenie wo- 
jennych okrętów angielskich na 
wodach Egiptu — oraz dwa nie- 
zręczne zdania ministrów angiel- 
skich na ten temat. 

Rozruchy w Kairze postawiły 


KARPIŃSKIEGO 


DIERWSZORZEDNA 
PASTA DO ZEBOW 


wyraźne i drażliwe pytanie, czy 
Anglja może ewakuować Egipt? a 
jeśli nie może, to jaki system rzą- 
dzenia może ostatecznie zaapliko- 
wać? 

Na pytanie to Anglja dziś musi 
odpowiedzieć negatywnie, a tym- 
czasem egśipcjanie manifestują i 
wykazują, iż „Wafd' — stronnic- 
two nacjonalistyczne, nie straciło 
ani siły, ani wpływów, ani tempe- 
ramentu walki. , 

Na rozwój wypadków w Egipcie 
zasadniczy i bezpośredni wpływ ma 
wojna włosko - abisyńska. 

Egipt sercem, wolą, a w razie 
potrzeby czynem stoi i stanąłby po 
stronie Abisynji. Egipt jest jedno- 
myślny z Anglją, broniącą nieza- 
leżności Abisynji. 

Ale egipcjanie są logiczni. Do- 
magają się oni od Anglji tego sa- 
mego, co Anglja przyznaje Abi- 
synji. 

„Jest rzeczą nie do pomyślenia, 
wołają nacjonaliści egipscy, aby 
Abisynja, Irak należały do Ligi 
Narodów, a żeby nas Anglja nie 
dopuszczała do instytucji genew- 
skiej. Nie jesteśmy  kolonją an- 
gielską, nie chcemy też protektora- 
tu. Sojusz z Anglją i owszem, ale 
nic więcej. Gdybyśmy już dziś by- 
li sojusznikami Anglji, gdybyśmy 
mieli jakieś 100,000 żołnierzy, 
czyżby Anglja była zmuszona 
sprowadzać do nas swe oddziały, 
tak jak to czyni obecnie?" 

Stanowisko słuszne, logiczne, 
politycznie bez zarzutu. Tylko, 
gdyby Egipt miał armję regularną 
złożoną ze 100,000 żołnierzy, to 
kto wie, czy pozwoliłby choć je- 
dnemu żołnierzowi angielskiemu 
stanąć na jego ziemi. ` 
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Niezależnie od tego, czy rozru- 
chy studentów i robotników egip- 
skich zostaną stłumione prędzej 
czy później, sytuacja nagle stała 
się poważna. Hipokryzja Απο i 
dwie miary „opieki“, stosowane 
wobec Egiptu, kraju ο wysokiej 
kulturze, trzymanego w zależno- 
ści, i wobec „członka“ Ligi Narodów 
— Abisynji, dalekiej od poziomu 
cywilizacji egipskiej, bije w oczy. 
Ale poza logiką — odsłania się 
rzecz w polityce międzynarodowej 
potężniejsza — odsłania się ogrom 
interesów angielskich, spoczywają- 
cych nietylko u źródeł Nilu, alei u 
stóp egipskiego Sfinksa. Ten ogrom 
interesów każe być Anglji. bez- 
względną, mieustępliwą, twardą, 
nielogiczną, obłudną. 


Ale wielkość tych interesów da- 
je równocześnie Egiptowi poczucie, 
ile znaczenia ma jego spokój lub 
wzburzenie; na tem zdają się głó- 
wnie budować swe nadzieje nacjo- 
naliści egipscy. 

Jakież były oświadczenia mini- 
strów angielskich, które stały się 
żagwią wzniecającą rozruchy w E- 
gipcie! ,„Alexandrja jest teraz na- 
szą bazą wojenną — oświadczył 
minister handlu W. Brytanji —ba- 
zą, c którą musimy więcej dbać, niż 
ο Maltę". To oświadczenie wywo- 
łało burzę. Ale jeszcze echo tych 
słów nie przebrzmiało, kiedy w 
swej londyńskiej mowie minister 
spraw zagranicznych Samuel Ho- 
are, mówiąc o sprawach Egiptu, 
powiedział: „,edradzaliśmy przy- 
wrócenia konstytucji z 1923 ro- 
ku oraz z 1930-go. -Jedna 
jest przestarzała i w praktyce 
nie do zastosowania, druga zdecy- 
dowanie niepopularna'. Obie te 


deklaracje ministrów angielskich 
ugodziły w narodową dumę Egip- 
tu, a jednocześnie odsłoniły, iż An- 
glja nietylko nie myśli o przywró- 
ceniu konstytucji, ale jeszcze przez 
samowolne  fortyfikowanie Ale- 
ksandrji i uważanie jej za swoją 
bazę wojenną dobitnie podkreśla 
zależność „niepodległego Egiptu". 

W roku 1922 Anglja uznała nie- 
podległość Egiptu pod pewnemi 
warunkami. Te „pewne warunki“ 
to poprostu stworzenie sytuacji, w 
której słowo „niepodległość“ mia- 
ło wielki rezonans, ale istoty tej 
niepodległości Egipt nie widział. 
Przyznano formę pozbawioną tre- 
ści. 

Historja walk narodowców egip- 
skich z Anglją jest wielce poucza- 
jąca. Dziś zagadnienie Egiptu, to 
już nietylko kwestja moralności 
politycznej. Niema rzeczy bardziej 
względnej, jak moralność między- 
narodowej polityki. To samo, co 
jest dobre dla Abisynji i czego dla 
kraju króla królów domaga się ta 
właśnie moralność — to samo dla 
Egiptu okazuje się niemoralne! 

Nic więc dziwnego, że wrzenie 
w Egipcie przybiera charakter ma- 
sowego oburzenia. „Jednem sło- 
wem — pisze „Àl Mussauer* kair- 
ski—stwierdzamy, że Anglja, czu- 
jąc niebezpieczeństwo, grożące im- 
perjum wskutek dążeń włoskich— 
nie będzie czuła się bezpieczna, 
dopóki z Alexandrji nie uczyni 
jednego z ogniw fortyfikacyjnych 
stanowiących ο bezpieczeństwie 
Imperjum. Taka jest polityka 
Wielkiej Brytanji. Cóż jej prze- 
ciwstawimy? Głos mają nasi przy- 
wódcy polityczni”. 

A oto jeden z tych przywód- 
ców, były prezes Rady Ministrów 
Mohamed Machmud Pasza odpo- 
wiada: „W tej ważkiej godzinie 
pozostawmy na stronie kwestje 
personalne i skupmy się do nad- 
chodzącej walki. Groźba wisi nad 
narodem. Ojczyzna jest w niebez- 
pieczeństwie. Bądźmy zjednoczeni 
jak jeden człowiek w akcji o cał- 
kowitą niepodległość Egiptu. Za- 
pomnijmy o wszystkiem — prócz 
o Egipcie! Zapomnijmy o wszyst- 
kiem oprócz o niepodległości Egip- 
tu, oprócz o wolności Egiptu i o je- 
go sławie". To patetyczne wezwa- 
nie zdaje się, że znalazło pełny od- 
-dźwięk i uznanie. Szefowie grup i 
stronnictw radzą, deliberują, je- 
dnoczą się — tego zjednoczenia o- 
bawia się wysoki komisarz angiel- 
ski sir W. Lampson, pragnąłby je 
uprzedzić—ale o ustępstwach rząd 
Anglji nie chce dziś myśleć — a 
na ulicach miast Egiptu tłum wy- 
wraca latarnie, 


GATOWI-O WAWRZYNIE*) 


Wzywał mię Cat bym złoty odesłała wawrzyn, 
nie zrobię tego, Cacie, bo mi w nim do twarzy. 


Nie rozumiem Cię dobrze: mowa Twa — zawiła. 
Mówisz: „Odeślij wawrzyn, boś nań zasłużyła”. 


Razem ze mną Lechonia wzywasz i Tuwima, 
by z nich każdy odesłał, co każdy otrzymał. 


Nie zrobią tego nigdy — wspomnisz to, co mówię — 
ni mój kolega, Lechoń, ani brat mój, Tuwim. 


Każdy z nas przypnie wawrzyn i będzie w nim chodził, 
bo nam on jest przyjemny, a innym nie szkodzi. 


Kiedy go sam dostaniesz, Cacie — gadać szkoda! 
— kiedy go sam dostaniesz, także go nie oddasz! 


KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA 


*) Ex re artykułu o Wawrzynie Akademickim w „Słowie” wileń- 
skiem Cata (Mackiewicza). 


Z POWODZI WE WŁOSZECH 


We Włoszech w okolicy Gorgonzoli woda zatopiła niziny i wioski, ludność wypro- 
wadziła słynne w tych okolicach stada mlecznych krów na wysokie wały astal- - 
towych szos, 


κ GWO 


ΡΟΥΟΌΖΙΕ WE FRANCJI 
I ANGLII 


siarikAAP ym / 


W czasie powodzi we Francji w okolicach Lyonu w ten 
dzi dowożona była łodziami, a osobliwy targ odbywał się ni- 
czem w Wenecji, 


W- czasie powodzi we Francji w okolicach Lyonu ten 


i sposób: po drabinie z ratowniczej barki dostawał się miej- 
{ΠΙΠΙΙΠΙΠΠΠΠΙΠΙΠΠΠΠΠΙΠΠΙΠΠΠΠΙΠΠΠΙΠΠΠΙΠΙΠΠΠΠΠΠΙΠΠΠΠΠΠΠΠΠΠΠΠΠΠΠΠΠΙ scowy proboszcz do chorego. 


Scena z olbrzymiej powodzi w Anglji. 


ή 


{ΙΗΠΙΙΙΙΙΙΙΠΙΠΠΠΙΙΙΠΠΠΠΙΙΠΠΙΠΠΙΠΠΠΠΙΠΠΙΠΙΠΙΠΙΠΠΠΙΠΠΠΠΙΠΠΠΠΙΠΙΠΙΠΠΠΠΙΠΙΠΙΙΙΙ 


ADOLF NOWACZYŃSKI 


„ORLĄTKO” A NOC LISTOPADOWA 


Edmund Rostand, poeta i autor 
całkiem nieprawdziwego, antihi- 
storycznego Cyrana z Bergeracu, 
w sztuce swojej o synu Napoleona 
i Marji Louisy πίε wspomina ani 
jednem słowem, ani w jednej choć- 
by aluzji o ustosunkowaniu uczu- 
ciowem  Napoleonidy do Polski. 
Kiedy bowiem Rostand 
swoją efektowną sztukę 
pisał, w mentalności je- 
go nieistniejąca polity- 
cznie Polska nawet jako 
cień przewinąć się nie 
mogła. Opierał się zre- 
sztą tematycznie na 
dwóch głównie mono- 
śrafistach księcia Reich- 
stadu, to jest na Ma- 
sonie („Napoleon et son 
fils”) i na Η, Welschin- 
gerze, który po portre- 
cie ofiary Napoleona 
- Księcia d'Enghien dał 
portret tragicznego Kró- 
la Rzymu. Taksamo że- 
-romskiemu (Cedrze) nie 
przypominała się nawet 
przelotnie egzystencja 
syna Ναρο[εοήοἱείεδο. 
Nie natrąca też na 
polskie sympatje Orląt- 
ka Barthelemy w słyn- 
nym οπβίό poemacie „Le 
Fils de l'Homme“ ani 
też V. Hugo w wspania- 
le patetycznej elegji po 
Orlątka zgonie z 2 lipca 
1832: 


„Tous deux sont morts... 
Seigneur, votre droit 
est terrible! 


Vous avez commencé 
par le maître invincible, 
Par l'homme 
triomphant, 


Puis vous avez enfin complete 
l'ossuaire, 
Dix ans vous ont suffi pour filer le 
suaire 
Du père et de l'enfant“!... 
Tymczasem zaś niemieckie prace 


źródłowe a głównie Wertheimer 
(„Der Herzog v. Reichstadt 1902’, 


jak to stwierdził zmarły przed- 
wcześnie historyk E. Łuniński, lo- 
jalnie i wyraźnie zaznaczają pol- 
skie affekty i tęsknoty, plany i ro- 
jenia biednego „Orlątka”*, Wiążą 
się one specjalnie z powstaniem 
Listopadowem i godne są dzisiaj 
przypomnienia. Możnaby, opierając 


Marja Ludwika, 
(według portretu Gérarda w Muzeum Wersalu) 


się na podstawach autentycznie hi- 
storycznych, dać nowy specjalnie 
polski warjant dwóch ostatnich ak- 
tów w sztuce Rostanda, gdzieby te 
polskie ciągoty więźnia Schoen- 
bruńskieśó były ujawnione i spre- 
zentowane. Trzebaby tylko zrobić 


-tō z talentem i taktem, nie kusząc 


się o sceniczną realizację, ot tak 


tylko pour passer le temps. Że tę- 
czowa fantazja opierałaby się wte- 
dy na granitowej, ścisłej, faktycz- 
nej prawdzie, postaramy się udo- 
wodnić. 

Kiedy Marja Louisa odeszła już 
do hrabiego Νείρρετῥα na stałe, 
młodziutkiego jej synka chowano i 
edukowano w Wiedniu 
na przyszłego conneta- 
bla austrjackiego, coś w 
guście Fugenjusza Sa- 
baudzkiego. Kiedy do- 
rastał, przydzielono go 
do regimentu strzelców 
imienia Księcia Wazy, 
gdzie oczywiście szybko 
awansował na poruczni- 
ka, jeszcze szybciej na 
kapitana, Kierownictwo 
wychowania spoczywało 
w rękach Maurycego 
Dietrichsteina, głównymi 
pedagogami byli von 
Prokesch - Osten i ba- 
ron Józef Obenaus. Pa- 
miętnikom i relacjom 
tych dwóch osobistości 
zawdzięczamy szczegóły 
o polskiem nastawieniu 
kapitana strzelców Fran- 
ciszka Józefa, Karola... 
Bonaparte - Habsburg. 
Aczkolwiek księcia 
kształcono w duchu czy- 
sto niemiecko - austrja- 
ckim, w regestrze wy- 
kładanych mu przed- 
miotów nauki historji 
zabraknąć nie mogło. 
Nowoczesność zaś i ο- 
statnich lat dwadzieścia 
w całości były wypeł- 
nione osobą jego ojca. 
Wymazać i zataić zwy- 
cięzcę w tylu bitwach, 
które przekształcały ma- 
pę Europy, nie było 
sposobu. To też wcze- 


śnie zaczęła się roz- 
palać fantazja rycerska mło- 
dego porucznika i nieugaszona 
żądza odegrania także wiel- 


kiej roli na arenie świata, Z góry 
zaś, od strony dynastji i dworu, po- 
stanowione znów było  zapobiedz 
wszelkim przerostom ambicji syna 
korsykańskiego awanturnika i con- 
quistadora, wyklętego od r, 1814 i 


gdzieś tam na odległej wyspie przy- 
kutego do skały, jak Prometeusz. 
Już w r. 1817 zawarł przepotężny 
kanclerz Metternich układ czerw- 
cowy z Prusami i z Rosją, raz na 
zawsze wykluczający syna Napole- 
ona od pretendowania do jakich- 
kolwiek tronów. Point de reveries! 
Dziadek cesarz Franciszek, choć 
Orlątko bardzo kochał, na ten 
Metternichowski środek zaradczy 
jednak zgodzić się musiał. Kiedy 
Orlątko miało latczternaście (1825), 
zachorował ciężko król Ludwik 
XVIII; odrazu Bonapartyści w Pa- 
ryżu podnieśli głowy i po raz pier- 
wszy zaczęło rozbrzmiewać imię 
Napoleona II-giego. Druga silniej- 
sza fala Napoleonizmu 
przyszła pod koniec ro- 
ku 1828. Wtedy wzmo- 
cniono druty i kraty 
złotej klatki w Schoen- 
brunie, a Metternich o- 
toczył ` już chore, na 
płuca zapadające, chu- 
de, wysokie, smukłe 
książątko gęstą siecią 
kontroli, denucjacji, 
szpiegostwa. Nic to nie 
pomagało. Odgłosy 
świata przedzierały się 
do złotej klatki, a su- 


chotniczy młodzieniec 
zaczynał się już przy- 
śotowywać do rych- 
łego wystąpienia 


na widownię. Kie- 
dy wybuchła rewolucja 
lipcowa, powstała Bel- 
gja i Grecja zaczęła 
strząsać kajdany, księ- 
cia Reichstadu pożerały 
dwie gorączki: fizyczna 
i druga gorączka czynu, 
wyzwolenia się, ucie- 
czki, walki, zrzucenia 
munduru austrjackiego. 
Nieposkromiona ambi- 
cja wyczarowywała mu 
imaginacyjne trony ko- 
lejno w Belgji, w Gre- 
cji, we Francji. i 

Wreszcie 
insurekcja 
wie, 


wybucha 
w Warsza- 


A tu trzeba przypo- 
mnieć, że przed Listo- 
padem, na wiele mie- 
sięcy przedtem i w Paryżu i conie- 
co w Warszawie i w Polsce wogó- 
le zaczęły się ni stąd ni zowąd po- 
jawiać i kursować portreciki Orląt- 
ka, medaljony, podobizny na ta- 
bakierkach, na kartach do gry, na 
fajkach, chusteczki z literkami N.F. 
C. Joseph, takież medaljony, wre- 
szcie litograf krakowski Wyszkow- 


ski puścił portrecik w polskim stro- 
ju: „Napoleon II Hercog Reich- 
sztadzki, król Polski", za co oczywi- 
ście aresztowan. Na drugi dzień 
po „Nocy Listopadowej” na uli- 
cach Warszawy pojawił się na bia- 
łym koniu oficer francuski wykrzy- 
kujący:,,Vive Napoleon II Roi dePo- 
logne!', za co też oczywiście 
chwilowo zasystowany. Na posie- 
dzeniu sejmu wyzwolonej stolicy 
dnia 4 lutego odczytał poseł Dę- 
bowski artykuł z „Journal des 
Débats”, w którym omawiano dwie 
kandydatury do tronu polskiego: 
arcyksięcia Karola albo księcia 
Reichstad (Dyarjusz wydany przez 
prof. Roztworowskiego). 


„ORLĄTKO" 
Książę Reichstadtu (Napoleon II) 
(Sztych Weissa podł, rys. Stubenraucha z roku 


I teraz głos oddajemy świadkom 
naocznym. Profesor baron Obenaus 
wyznaje: „śledził z największą u- 
wagą wojenne wypadki i drżał nad 
błędami, które odkrywał bystrem 
okiem', Prokesch - Osten (,„„Mein 
Verhaltniss zum Herzog von Reich- 
stad): „Nie ulega wątpliwości, że 
pozwoliłby się z radością i bez wa- 


chania uprowadzić do Polski, gdy- 
by się znalazł uwodziciel“. Do Pro- 
kescha mówił książę Reichstad: 
„Gdy wybuchnie powszechna woj- 
na, astracęwidoki odzyskania Fran} 
cji, zaś z zamieszania wyłoni się 
zjednoczona Polska, życzyłbym so- 
bie, aby mnie się oddała. Napra- 
wiłbym ciężkie grzechy przeszło- 
ści!" A znów do barona Obenausa: 
„Jeżeli Polacy obiorą mnie kró- 
lem, przywrócę równowagę między 
Austrją a Rosją”, I wtedy to przy 
tych słowach rozbił przypadkiem 
mocno gestykulując zwierciadło, co 
go bardzo skonsternowało i co u- 
ważał za fatalny prognostyk, Kie- 
dy szale wojny zaczęły się prze- 

chylać ku zwycięstwu 

Rosjan i powstanie chy- 

liło się ku upadkowi, 

Orlątko według relacji 

Prokescha-Ostena gryzł 


- się, rozpaczał, „padał 
pół omdlały* i „opła- 
kiwał niedolę swoją”. 


Swoją! I ten Prokesch- 
Osten, najbliższy i do- 
zgonny wychowawca i 
towarzysz Orlątka, 
twierdzi o swoim Tele- 
maku, że zgryzota z po- 
wodu przegranej pol- 
skiej przyspieszyła 
śmierć biednego sucho- 
tnika w lipcu r. 1832-go. 
Ostatnie nadzieje na to, 
aby „nie być Niemcem“ 
i wyzwolić się z kla- 
tki w Schoenbrunn wią- 
zały się już wyłącznie 
z Polską i z jej wygra- 
mą. Stwierdza to i Met- 
ternich w liście do po- 
sła rosyjskiego Oechne- 
ra: „destinć a jouer un 
jour ou l'autre un róle 
en Pologne“. 


Wierzyło to biedac- 
two „Roi de Rome“ tyl- 
ko jeszcze w dozgonnie 
wiernych _ Bonapasty- 
zmowi Polaków. Gdy to 
go zawiodło, ostatnia 
deska ratunku odpły- 
wała, a  Napoleonida 
przestał już walczyć 
heroicznie z nadchodzą- 
cą agonją. 


1819) 


Tego „kompleksu polskiego“ u 
Orlątka nie znali ani Żeromski ani 
Rostand. Może znajdzie się w 
przyszłości mowy talent pisarski, 
który z tego motywu rożsnuje 
wzruszającą rapsodję.. Temat i 
dźwięczny i wdzięczny. 


Ca d'Oro — fragment łasady wewnętrznej. 


Omawiając w swoim czasie*) broszurkę 
o Zbiorach wawelskich, podkreśliłam ko- 
nieczność wyboru celu, ku któremu po- 
winna zmierzać dekoracja wnętrz odre- 
staurowanego Zamku. Królewskiego. Za- 
miast ze wspaniałego zabytku, najdostoj- 
niej związanego z przeszłością Polski, 
tworzyć jeszcze jedno muzeum malar- 
stwa — należy zdecydowanie dążyć do 
przywrócenia Zamkowi jako siedzibie 
dawnych królów polskich jego świetności 
dekoracyjnej, jego- charakteru mieszkal- 
nego. 

Przytoczyłam jako wzór niektóre pała- 
ce włoskie — Ca d'Oro w Wenecji, 
Palazzo Davanzati we Florencji, Castello 
Sant’ Angelo w Rzymie, Castel Vecchio 


- w Weronie. Do takich siedzib „żywych“ 


zaliczyć też można pałacyk napoleoński 
w Malmaison pod Paryżem, niektóre do- 
my w antycznej Pompei, klasztorek świę- 
tej Klary w Assyżu, dom świętej Kata- 
rzyny w Sienie i wiele innych. Wszyst- 
kie te zabytki przeszłości odtwarzają lub 
przechowują atmosferę dawności w jej 
formie nieskażonej. Żyją. W przeciwień- 
stwie do licznych pałaców, które umarły, 
jak πρ, Luwr paryski, florenckie Pitti 
lub Uffizi, jak większość zresztą starych 
gmachów, przerobionych obecnie na bez- 
duszne muzea. 

Kamienie mogą żyć. Kamienie żyją. 
Tylko trzeba na to, żeby były — kocha- 


ἜΝ numerze 39 Świata”, z dnia 28 
września 1935 r. 


ZOFJA NORBLIN-CHRZANOWSKA 


KAMIENIE KTÓRE ZYJĄ 


ne. Jak może człowiek zakochać się bez 
pamięci właśnie w kamiennym uroku 
budowli, jak może wszystko dla tej swo- 
jej dziwacznej miłości poświęcić — tego 
przykładem wzruszającym są dzieje od- 
restaurcwania weneckiego pałacu Cà 
d'Oro. Warto poznać tę romantyczną hi- 
storję. 


Baron Giorgio Franchetti był synem 
arystokraty włoskiego i wiedeńskiej Rot- 
szyldówny, wielkiej miłośniczki sztuki, 
wielbicielki Chopina, Mały Giorgio (ur. 
w roku 1865) wzrósł za sprawą matki w 
atmosferze kultu piękna, uzupełnianego 
niewątpliwym, wybitnym zmysłem prak- 
tycznym przez ojca, znakomitego rolnika, 
człowieka wielbiąceśo postęp techniczny 
i śmiałe realizacje meljoracyjne, budo- 
wlane etc. Wbrew woli ojca młody chło- 
piec (za przykładem starszego swego bra- 
ta) poświęcił się studjom muzycznym, o- 
siągając wysoki stopień doskonałości ja- 
kə pianista i niemałe powodzenie jako 
kempozytor. 

Nieporozumienia zasadnicze z ojcem 
sprawiły, że młodzieniec z bogatego domu 
rie rozporządzał jednak ani osobistą for- 
turą, ani stałą rentą rodzicielską. Mimo 
lo fanatyczne uwielbienie sztuki w każ- 
dym jej przejawie pchnęło go już we 
wczesnej młodości w objęcia najzgubniej- 
szej namiętności: kolekcjonerstwa. 

Miał lat 25, gdy z młodą swą małżon- 
ką osiadł we Florencji i spędził tam kil- 
ka najszczęśliwszych lat swego życia, 
poświęconych muzyce i zbieraniu dzieł 
sztuki. Skromny spadek osobisty po 
dziadku pozwalał mu — przy wyrzecze- 


niu się wszelkiego zbytku w życiu co- 
dziennem — na powolne  grcmadzenie 
skarbów sztuki, które stały się zaczątkiem 
jego późniejszej bardzo cennej kolekcji. 

Młodym kolekcjonerem kierował nieo- 
mylnie jakiś szósty zmysł artystyczny. 
„Wybierał zawsze sercem, nie rozumem“ 
— mówi o nim jeden z jego przyjaciół, 
I nie omylił się nigdy. 

Koło roku 1895 przeniósł się na stałe 
do Wenecji, gdzie ojciec, udobruchany 
przyjściem na świat wnuka, oddał nie- 
posłusznemu synowi do dyspozycji jeden 
ze swych pałaców. Gmaszysko było ol- 
brzymie— tem większe, że architekt, któ- 
ry je był przed paru laty dla starego 
barona restaurował, uważał za stosowne 
do małego, wdzięcznego pałacyku, jakich 
w Wenecji jest mnóstwo — dobudować 
skopjowane żywcem „drugie tyle”, bar- 
dzo symetrycznie, bardzo solidnie i bez 
najmniejszego poczucia, że popełnia ar- 
tystyczny grzech śmiertelny. Ten sam ar- 
chitekt równie grubijańsko postąpił ze 
stylowem wnętrzem pałacu Franchettich, 
„ozdabiając” je ogromnemi marmurowemi 
schodami i mnóstwem niepotrzebnych 
bezstylowych „dzieł sztuki”. 

Giorgio Franchetti dusił się w tych 
niesharmonizowanych, fałszywych wspa- 
niałościach — wreszcie wyniósł się z pa- 
łacu rodzinnego do malutkiego mieszkan- 
ka, wynajętego w skromnym domu na 
Canale Grande. : 

I tu się zaczął dramat. 


Z okien swego mieszkania Giorgio pa- 
trzał dzień cały — na koronkowy cud 


Ca d'Oro. 


Pałac Cà d'Oro w Wenecji (fasada na Canale Grande) 


z miłości, Możny 
wenecjanin Marino. Contarini przez lat 
44, od roku 1420 do 1464, osobiście ἱείοτο- 
wał budową swego wyśnionego 
Powstało dzieło urocze. Ale z biegiem 
czasu przechodząc zmienne koleje, spa- 
dło Ca d'Oro w wieku XIX do roli zwy- 
kłego domu czynszowego. Przystosowa- 
ne, poprzerabiane, wewnątrz nie 


Pałac ten, powstał 


domu. 


miało 
już nawet śladu swej pierwotnej urody. 
I wtedy właśnie antykwarjusz Guggen- 
heim zawiadomił młodego barona Fran- 
chetti, że Ca d'Oro byłoby do sprzeda- 
nia, Niedrogo: 170 tysięcy lir, 

W roku 1896 suma ta znaczyła więcej, 
niż dzisiaj, Zwłaszcza dla młodego mu- 
zyka, który nie mógł liczyć na pomoc 
swych bogatych rodziców przy nabyciu 
takiej „bagatelki”, Papa Franchetti do- 
statecznie sparzył się na restaurowaniu 
własnego pałacu, który pochłonął sumy 
ogromne, Ale papa miał przynajmniej na 
swe usprawiedliwienie, że.. dokonał rze- 
czy praktycznej, Wystawił „palazzone”, 
które przy dobrych chęciach mogło po- 
mieścić całą rodzinę Franchettich do sió- 
dmeśo pokolenia włącznie. 

A. czemże było Ca d'Oro, do którego 
beznadziejnie wzdychał, o którem marzył 
dniami i nocami ten dziwak Giorgio? 

Cà d'Oro było poprostu malowniczą 
ruiną, która groziła pochłonięciem reszty 
ojcowskiej fortuny. Ruiną, która nawet po 
odrestaurowaniu nie przedstawiała mo- 
żłiwości praktycznego zużytkowania; na 
mieszkanie dla rodziny Giorgia — było 
poprostu zamałe, 


„Co widzisz pięknego w tem Cà 
d'Oro"? — pytał surowo ojciec, — Fa- 
sadę? Zgoda. Bardzo piękna, istotnie. Ale 
przecież mieszkając wewnątrz, właśnie 
fasady swego domu nigdy nie będziesz 
oglądał! Kupię ci pałac 
spoglądaj sobie na CA 


naprzeciwko, 


d'Oro 


ile ze- 


chcesz, a'e go nie kupuj. To byłoby sza- 
leństwe''! 


Giorgio milczał — i szaleństwo prze- 
cież popełnił. Kupił Ca d'Oro, wcale niz 
wiedząc, co z nim zrobi, czy będzie wogó- 
le miał środki na doprowadzenie pałacu 
do jakiego takieśo porządku, Kupił, bo 
dowiedział się od swego  Gugśenheima, 
że wielki fabrykant koronek weneckich 
Jesurum ostrzy sobie zęby na ten naj- 
piękniejszy w Wenecji koronkowy pała- 
cyk i chce go nabyć na skład dla swo- 
jej „firmy“, 


Cà d'Oro zbezczeszczone przez han- 
dlarza? Przenigdy! Namiętność Franchet- 
tiego zwyciężyła. 


Cà d'Oro. 


Stał się właścicielem 


Papa Franchetti miał poniekąd rację. 
Ca d'Oro rozsą- 
dnym. A przecież były to czasy, gdy na 
„okazyjnych*  tranzakcjach handlarze 
starożytności w Wenecji robili majątki 
w przeciągu 24 godzin. Jeden z nich ku- 
pił Palazzo Dolfin wraz z obrazami Tie- 
pola, Tiepelowskie płótna zerwał ze ścian: 
trzy sprzedał do Wiednia, trzy. do Rosji 
— i już miał w dwójnasób pokrytą cenę 
kupna całego pałacu, Ale takie „złote in- 


nie było nabytkiem 


teresy' handlarze naturalnie rezerwo- 
wali — dla siebie, Klijentom, a zwłaszcza 
marzycielom, — pozostawiali piękne ale 


kasztowne rudery. 


Giorgio Franchetti przekonał się już 
po kupnie, że go okradziono: starożytną 
studnię rzeźbioną, jedyną wewnątrz pa- 
łacu rzecz naprawdę cenną, wyniesiono 
bez jego wiedzy z dziedzińca — i po- 
prostu sprzedano do Paryża. Było to zro- 
bione nielegalnie — więc z pomocą władz 
włoskich nowonabywcy udało się wresz- 
cie swoją własną studnię od paryskiego 


Krużganek dziedzińca Ca d'Oro 


Dziedziniec Ca d'Oro (fragment) 


handlarza — odkupić, Poczem przystąpił 
do uprzątania swego pałacu — najpierw 
z lokatorów — a potem z dobudówek i 


przeróbek, któremi go oblepiły wieki. 


Metody, które przy tej pracy stosował, 
były najzupełniej własne. Straciwszy zau- 
fanie do oficjalnych, sławnych, a pozba- 
wionych smaku architektów, których wi- 
dział „przy robocie" w pałacu swego oj- 
ca, Uiorgio kierował rekonstrukcją i re- 
stauracją Ca d'Oro sam, bez „fachowej“ 
pomocy, Raz owszem wezwał znakomite- 
$o architekta, aby się go poradzić, czy 
mur, okalający dziedziniec wewnętrzny 
pałacu, należy uważać jako istniejący od 
chwili- powstania Cà d'Oro, i czy należy 
go wobec tego zachować, Architekt po- 
patrzał, popukał, pomierzył, pomyślał, i 
orzekł z wysokości swego autorytetu, że 
mur ten istnieje od początku i nie wol- 
no pod żadnym pozorem go ruszać, Ze- 
psułoby się bowiem całkowicie styl dzie- 
dzińca, 


Franchetti grzecznie wysłuchał, Zdanie 
architekta potwierdziło i umocniło jego 
własne przekonania. I kiedy tylko do- 
stojna fgura odpłynęła gondolą, Giorgio 
kazał murarzom z największą ostrożno- 
ścią mur naokoło dziedzińca,.. rozebrać. 


Cóż się okazało? í 

Mur był oczywiście późną przeróbką, i 
ukrywał wspaniałe linje filarów, wspie- 
rających sklepienie dziedzińca. Cud tego 


podwóreczka — naprawdę nieopisany — 
narodził się nanowo z intuicji młodego 
muzyka, wbrew  zarozumiałej, nadętej 
„wiedzy“ słynnego architekta. 


$ 


I zaczęły się dla zakochanego szaleń- 
ca lata nieporównane, Na górną loggię 
swego pałacyku kazał wnieść fortepian, 
dwa renesansowe krzesła, kilka dywanów 
i parę obrazów. Tam długo grywał noca- 
mi, przy akompanjamencie szumiących 
fal Canale Grande. Tam zresztą także... 
dawał lekcje muzyki. Bo przecież trzeba 
było z czegoś żyć. Papa Franchetti, nie- 
kontent z syna, stał się w owym czasie 
jeszcze mniej hojny, niż zwykle, 

Zapamiętanie Giorgia, poświęcenie wła- 
snego życia dla ukochanego Ca d'Oro 
było zresztą najzupełniej  platoniczne: 
nigdy nie miał zamiaru stać się tego 
cudnego domu „lokatorem*, Nie chciał 
go prołanować ani telefonem, ani instala- 
cją łazienki, ani windą. Chciał tylko, że- 
by Cà d'Oro narodziło się z jego pomo- 
cą powtórnie — takie, jakiem było przed 
czterystu iaty. 

A tymczasem  wyszukiwał i zbierał 
wszystko, co obdartym murom pałacu 
miało przywrócić ich pierwotne piękno. 
Stare marmury (bo nowe raziłyby świe- 
żościąj —- sprowadzał z całych Włoch. 
Jeździł do Florencji, do Rzymu. Tam, u 
jakiegoś skromnego kamieniarza, odkrył 
raz przepyszny tors greckiego atlety — 
dzieło, które dzisiaj zdobi atrium Ca 
-d'Oro. Żeby w prostaczku nie budzić po- 
dejrzeń i nadmiernych apetytów, Fran- 
chetti zakupił wtedy połowę jego sklepi- 
ku, — aby w kupnie rupieci zdobyć i tę 
bezcenną rzeźbę. 

Pracując usilnie, ponosząc największe 
ofiary materjalne dla piękna Ca d'Oro, 
Franchetti coraz częściej zastanawiał się 
nad tem, dla kogo to robi. Nie mieszkał 
i nie chciał mieszkać w swym pałacu. 
Miał żonę i synów, którzy przywykli ze 
czcią spełniać jego najmniej rozsądne ży- 
czenia. Zosiawić im kiedyś ten piękny, 
ale trudny do udźwignięcia ciężar? Mogło 
to przerastać ich siły, A nie wolno, aby 
z Ca d'Oro cokolwiek ubyło, aby w nim 
cokolwiekbądź zmieniono. Bo praca, którą 
włożył w restaurację tego pałacu, prze- 


Ca d'Oro — Sala pierwszego piętra 


kraczała możności jednego człowieka. 
Gdy dowiadywał się, że na drugim koń- 
cu Włoch jest do sprzedania piękna re- 
nesansowa skrzynia, czy fragment rzeźby, 
czy kawał kasetonowego sufitu, czy rze- 
żbiony fotel, szafa, lub kominek — ρε- 
dził, i w miarę możności kupował. 

Latami np. szukał dla Cà d'Oro... scho- 
dów. Bo nie chciał robić schodów no- 
wych, nawet ze starego, cztery wieki li- 
czącego, drzewa. Aż znalazł to, co mu 
było potrzebne: ze starego weneckiego 
pałacu Casa dell' Agnella, który uległ 
rozbiórce, pozostały schody — auten- 
tyczne z Quattrocento — i jakby na mia- 
rę u.a Ca d'Oro robione, Co kosztowały, 
to kosztowały... Ale kiedy je wewnątrz 
pałacu o nagich jeszcze murach ustawio- 
no — Franchetti nie mógł się uspokoić 
z radości. W nocy wstawał, grajek obłą- 
kany, wychodził ze swego mieszkania, i 
przybywał do CA d'Oro poto tylko, aby 
spojrzeć na te swoje schody. 

W roku 1916, w czasie wojny, gdy sy- 
nowie jego walczyli na froncie, zrealizo- 
wał Giorgio Franchetti dojrzewające od 
lat zamierzenie: cały pałac Cà d'Oro, 
wraz ze skarbami sztuki, które przez całe 
swe życie zoierał — zapisał Włochom. 
Pod warunkiem, że dalsze prace nad wy- 
kończeniem Cà d' Oro prowadzone będą 
pod osobistym kierunkiem ofiarodawcy. 
I w znacznej części na koszt skarbu. Bo 
poprostu majątek wspaniałego dziwaka 
wyczerpał się — i dla dokończenia dzie- 
ła potrzebne były fundusze, któremi już 
nie rozporządzał. 


Dziedziniec pałacu Ca d'Oro 


Akt donacyjny podpisany został u no- 
tarjusza 19 maja 1916 roku, Wieczorem , 
tego dnia rozpętała się nad Wenecją 
wściekła burza austrjackich aeroplanów, 
i bomby waliły w miasto lagun, jak pio- 
runy. 

η s 

Państwo włoskie zrozumiało na szczę- 
ście, że otrzymało w prezencie dar bez- 
cenny. Pospieszyło zatem stworzyć mu 
odpowiednie ramy. Rząd włoski wykupił 
natychmiast sąsiadujące z Cà d'Oro do- 
my czynszowe, zburzył te, które stylem 
lub epoką nie odpowiadały  pięknu 
wskrzeszonego Quattrocenta. A Franchetti 
dalej snuł się po pałacu, własnoręcznie 
układał w atrium posadzkę z kolorowych 
marmurów, wglądał w każdy szczegół, 
przewieszał, ustawiał, ulepszał, słowem— 
tylko tą swoją obłędną manją żył. 


Przy urządzaniu wnętrz Ca d' Oro sto- 
sował surowo jedno kryterjum: żeby nie 
było „za ciasno”, Niema w tych salach 
przepełnienia, niema natłoku mebli i 
dzieł sztuki, umieszczonych za blisko lub 
w niewłaściwem sąsiedztwie, CA d'Oro 
jest nieduże. Parter i dwa piętra liczą łą- 
cznie 15 sal i loggie, Ale piękno w nich 
zamknięte warte jest więcej, niż kilome- 
try kezdusznych sal muzealnych, 


Ostatnie lata swego życia, ostatnie wy- 
siłki poświęcił Franchetti na dopełnie- 
nie swych marzeń. Zamieszkał w domu, 
sąsiadującym z Cà d'Oro — i podczas 
bezsennych nocy, tak jak zawsze pragnął, 
przechodził tylko przez furtkę i był 
już w swojem królestwie, Natężenie jego 
miłości dla tych murów musiało być nie- 
zmierne, jeżeli dziś jeszcze, w 13 lat po 
jego śmierci, widz nieco wrażliwszy czu- 
je między temi ścianami prawie namacal- 
ny fluid wzruszenia, 


W pierwszej chwili niewiadomo, czemu 
to przypisać, Czy tylko temu, że wszyst- 
ko tam jest piękne, sharmonizowane, beż 
fałszu? τ 


Nietyiko. Chyba przedewszystkiem czu- 
je się, że te kamienie były tak bezgrani- 
cznie kochane. Dlatego po długim śnie 
ożyły. I żyć będą nadal, 


JANINA $URYNOWA-WYCZÓŁKOWSKA 
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1 BASTA! 


POWIEŚC 


` Tadziowej ta sprawa apetytu nie odbiera (jak- 
że przyjemnie jest u kogoś zjeść, nie wyliczając 
ani sobie, ani innym ilości wziętych blasterków 
rozbefu!) Tadziowej ta plotka nie wzrusza. Cóż, 
oni mają tak mało znajomych, że im osobiście na 
rozgłosie nie zależy. Są jednak ludzie, którzy bio- 
rą dziwnie te sprawy do serca. Naprzykład, ci wszy- 
scy urzędnicy w banku. Pani Tadeuszowa jest cie- 
kawa,czy i „góra“, to znaczy akcjonarjusze, na ta- 
kie rzeczy zwraca uwagę? Naprzykład ten Bru- 
no Szenker czy też jest tak konserwatywny?... Dy- 
rektor zaręcza, że Szenker ma dobrze w głowie 
i nie zwraca uwagi, kto kogo rodzi. 

Tadzio odsuwa talerz i zaczyna bębnić palca- 
mi po obrusie. Widać, że go „djabli biorą“ i że żale 
bratowej działają mu na nerwy. 

— Tuta chyba wiedziała, wychodząc zamąż, 
że nasza matka jest akuszerką, a teraz robi miny, 
jakbyśmy ją obaj oszukali i skrzywdzili. 

— Dosyć... — Pani dyrektorowa błaga po fran- 
cusku kochanego kuzyna, aby przy służbie nie po- 
ruszał więcej tego tematu. 

Lu pali papierosa i gwiżdże na wszystko. Bab- 
cia akuszerka — to dla niej poprostu „mięta, 
a wszystkie związki rodzinne „pusty frazes“. Ona 
mogłaby się martwić tylko w tym wypadku, gdyby 
ρο babci odziedziczyła płaskie stopy, krótką szyję 
i grubowiązane kolana. Ponieważ jednak natura 
(dzięki mamie) nieżle ją „podrasowała*, więc nie 
jej to nie obchodzi. 

Ale dyrektor właśnie teraz zaczyna tracić pa- 
-"nowanie nad sobą. Jakich Lu używa wyrażeń. aby 
określić swój cyniczny światopogląd! Źle ją wy- 
chowano, ot co! Powinna była w skórę brać nieraz, 
a: dopiero w dwudziestym „pierwszym roku pójść 
na pierwszy bal! 

Lu uśmiecha się ironicznie, jedząc z apetytem 
sałatę. 

(Sałata w styczniu! — myśli Tadziowa — co 
to musi kosztować 9). 

Pani dyrektorowa zagryza usta, przyciska 
upierścienioną rękę do skroni i mówi coś o gwo- 
żdziu do trumny i o oliwie, i o ogniu. 

Marta wogóle nie może zrozumieć, o co im 
„wszystkim właściwie chodzi? Wywiozłaby ich. tak 
na rok zagranicę między nowych ludzi i nauczy- 
ła ich nie zwracać uwagi na zaściankowe plotki 
warszawskich znajomych. 

Uff... Jakże to ciężko im wszystkim razem, 
mimo, że stanowią rodzinę. 

„Kiedy to się skończy? Kiedy będzie można 
wstać od stołu i zapytać nareszcie stryja o nazwi- 
sko architekta, który projektował tę willę (kwe- 
stję oświetlenia i wnętrz rozwiązał pięknie, ścia- 
nę w jadalni załamał efektownie, klatkę schodo- 
wą s IEROwał oryginalnie). Kiedy będzie moż- 
Ma wstać od stołu? Nieprędko. Wszysty mówią na- 
az i z wielkiem ożywieniem, a mama zaj ada się 
- lortem. 


i 


Il 


PRACA. 


Każdy pracuje inaczej. Naprzykład — dyrek- 
tor Tarasowiez pracuje z przyjemnością, z zapa- 
łem, z zadowoleniem. Bez pracy jest mu nudno 
i źle, skraca więc najczęściej swój urlop i zjeżdża 
do banku na dwa tygodnie przed oznaczonym ter- 
minem swego powrotu. Nikt tego nie może po- 
jać. 

— Ten Tarasowicz — mówią — wyłazi ze skó- 
ry, aby karjerę zrobić! 

Inaczej zupełnie pracuje jego brat Tadeusz. 
Ten nie znosi poprostu swojego zajęcia. Liczy go- 
dziny i minuty pracy, oczekując jak zbawienia 
szóstej, o której zamkną się za ostatnim pa- 


cjentem drzwi wejściowe i będzie można być 
wreszcie „u siebie w domu“. 
Doprowadzają go do wściekłości oślinio- 


ne i rozwarte usta, żółte, szczerbate zęby, sa- 
motnie sterczące w obrzmiałych dziąsłach pieńki, 
czarne dziury w cuchnących jamach ustnych. 
Tadeusz Tarasowicz jest estetą, mając nieeste- 
tyczne zajęcie. Tadeusz Tarasowicz jest nieszczę- 
śliwym człowiekiem, który sobie „Źle wybrał 
fach, a potem go serdecznie znienawidził. Pomi- 
mo wstrętu do swej pracy — jest znanym w War- 
sząwie dentystą, sprowadzającym do swych ga- 
binetów ostatnie wynalazki i ulepszenia i wypeł- 
niającym swe zadania uczciwie i sumiennie. 

Ba! Obowiązkowość, wzięta po matce, nie po- 
zwala mu na inaczej pojętą pracę. A rezultaty fi- 
nansowe dają mu możność wykształcenia córki 
tak, aby. ją...stać było na pracę w ukochanym kie- 
punku. 

A jakże pracuje Marta? 

Marta nie pracuje wcale. Nie ma gdzie pra- 
cować. Wszystkie pokoje są pełne pacjentów, ἃ 
dwa wolne (stołowy i sypialny) mają złe światło 
(poprostu toną od rana w ponurym szarym cie- 
niu, padającym od poprzecznej oficyny). 

Ojeiec chciałby Marcie wynająć pracownię, 
ale na to matka się oburza (tyle -pieniędzy płacić 
na każdego pierwszego za podwójne komorne?). 
Poza tem Marta nie ma na czem malować... Przy- 
jechała z Paryża bez grosza, bez farb, bez ołów- 
ków, bez bloków... Śnią jej się teraz po- nocach 
gładkie, wielkie arkusze, rozpięte na blejtramach. 
Śnią jej się płótna czekające na dotknięcie pen- 
dzla, na wycezarowanie linji, barw, cudów... Marta 
nie ma gdzie ani czem pracować. - Gzasem-bierze 
ja chętka- porwać jeden z licznych pokrowców, sta- 
rannie okrywających meble, νο. go i 
machnąć na nim to i owo. 


Boże, jakże głupia była, pozostawiając. w Mo- 

A cudowne stalugi, których nie μα się 
ej zabierać z sobą! 

-Ojciee przypuszcza, że Marta a narazie po 


pracy odpocząć, tymczasem Marta bez pracy po- 


prostu urywa się. Oto od dwóch miesięcy w se- 
krecie szuka bezskutecznie źródła zarobku (na te 
iarby, na te pendzle, na ten kąt do malowania, na 
tę ucieczkę z domu). 

Była już we wszystkich redakcjach czasopism 
z propozycją rysowania okładek. (Odpowiedziamo 
jej, że wszędzie mają już swoich ludzi). Była w za- 
kładach graficznych, myśląc o plakatach reklamo- 
wych i o ilustrowaniu książek — (nie wzrócono 
nawet na jej ofertę uwagi). Była w kilku skle- 
pach, projektując przerobienie wystaw i wnętrz 
(odpowiedziano jej, że kryzys). Była w kilku te- 
atrzykach z propozycją robienia dekoracyj — (od- 
powiedziano jej, że personel teatralny ma kontra- 
kty sezonowe). Posłała więc swoje dwie akwarele 

na wystawę obrazów. Jabłoń rozkwitłą, widoczną 

poprzez siatkę ram okiennych i szubienicę z tań- 
czącemi wiedźmami. (Profesor paryskiej szkoły 
malarskiej, Lafolet, powiedział o tych pracach, że 
58 malowane lekko, w skrócie, lapidarnie! To było 
wielką pochwałą). 
* "W. odpowiedzi, w DRE rano (naza- 
«Παζ po tem przyjęciu u stryjostwa) przesłano 
Marcie list, pisany na maszynie, w którym to liście 
proszono uprzejmie p. Tarasowiczównę o zgłosze- 
nie się do kancelarji Wystawy w celu odebrania 
swoich dwóch akwareli, które „Jako nie nadające 
„się, są do zwrotu”. 
Ξ Marta odbiera ten list i ma ochotę beczeć. Po 
co ona tyle się uczyła? Po co rodzice wydali na nią 
taką sumę pieniędzy, aby -potem się πα. niej za- 
wieść? Po co ją zagranicą tak okłamywano, wró- 
"żąc jej przyszłość ? Po «ο ona sama była tak zaro- 
umiala, aby w. to- uwierzyć? -Czy nie lepiej. byłoby 
słuchać mamy i skończyć tę dentystykę? 

Marta nietylko ma ochotę beczeć, ale rzeczy- 
wiście beczy, całą twarz chowając w świeżo od- 
"danej z: prania chustce. 

„Korona“ uznania i przyszłej sławy spada jei 

z głowy, ambicja cierpi, ale na tem nie koniec je- 
szcze. Najwięcej Martę przeraża myśl, że trzeba 
będzie dać sobie spokój z pracą malarską. Raz 
nazawsze dać sobie spokój, konsekwentnie wycią- 
gając wnioski ze wszystkich ee οε które 
jej los rzuca pod nogi. - 

> Ter ος to jest — matka, trzy redakcje, te- 
atrzyk, kabaret, spółka wydawnicza, zakłady gra- 
ficzne; jury wystawowe. 

Czy nie należałoby temu złemu eż prze- 
ciwstawić. wytrwałość, pracę, ojcowskie poparcie 1 
własny zapał ?. 

- Marta idzie do łazienki. Myje twarz. Przypu- 
drowuje obrzmiały, przykrótki nosek i podmalo- 
wuje silnie usta. Naraz chce być ładna. Zawie- 
dziona malarka oddaje pierwszeństwo pełnej na- 
dziei kobiecie. Zemścić się, och, zemścić się! Iść 
do tej kancelarji wystawowej i pokazać się im w 
tym futrzanym żakiecie i w tej sportowej krótkiej 
spódnicy, która tak cbrysowuje uda i odsłania no- 
gi. Niech zobaczą, komu odmówili! Niech zobaczą: 
I niech pożałują! 

Poza tem Marta pójdzie jeszcze do sklepu jed- 
nego i drugiego. próbując oddać te akwarele za 
psie piemiądze. Oczywiście mama wytargowałaby 
się lepiej, ale Marta, jako jej. córka, powinna 
umieć też handlowo potraktować całą sprawę. Sa- 
mo malowanie to nie wszystko — -trzeba jeszcze 
umieć poza tem być dobrym kupcem towaru „swo- 
jej własnej fabrykacji*. 


Marta do siebie, jako do kobiety, po wczorajszym 
fajfie u stryjenki, ma zaufanie. Nakłada więc tia 
popielate włosy (zbanalizowane trochę przez mo- 
dę) modny paryski kapelusz i pod brodę zawią- 
zuje wykropkowany biało szalik. 

Na ulicy wszystkie lustra wystawowe pocie- 
szają Martę, że ma sylwetkę bez zarzutu, a wszy- 
stkie oczy mężczyzn utwierdzają ją w mniema- 
miu, że jest interesująca. 

Marta więc -na schody wystawowe wchodzi już, 
jakgdyby nigdy nic. 

W  kancelarji wprawdzie niema się na kim 
mścić, bo obrazki jej wręcza biuralistka, a opa- 
kowuje wcźny. Jednakże i przed lą biuralistką 
dobrze jest pokazać fason dobrze „wysportowanej, 
samodzielnej panny, która sobie nie z jury wysta- 
wowego nie robi. 

Właśnie w chwili, gdy Marta ma odebrać pięk- 
nie opakowane w szary papier i związane sznur- 


kiem akwarele, drzwi się otwierają i wchodzi 
Emil. Emil Kossacki — kolega monachijski Mar- 
ty. 


Oczywiście powitanie! Oczki iście zadowole- 
nie obopólne! I projekt pójścia” do cukierni. Nim 
to jednak nastąpi, Emil musi się rozmówić z ma- 
larzem Chłopskim. Tak. Z wielkim i sławnym 
Chłopskim, który zapewne jest w:tej chwili na wy- 
stawie, bo jemu, Emilowi, naznaczył CEREN wi- 
dzenia jedenastą. i 

Biuralistka robi się uprzejma i posyła woźne- 
go do pana Chłopskiego, który może być w którejś 
z sal wystawowych (albo w tej nalewo, albo w tej 
naprawo, albo w tej, gda: jest zbiorowa Wya 
s>krótu“). / 

Marta fymiczaścim chce wiać, ale Emil na to 
nie pozwala. Chwyta ją, ot tak, pod rękę i trzy- 
ma. : 

— „(Co to za pacykuły, Marto ?. 
ci ich na wystawę?* 

Marta nie odpowiada: Właśnie w tej chwili 
wchodzi Chłopski, tak znany ze swoieh autoportre- 
tów, z karykatur, z fotografji, z rzeżb. Ma cieka- 
wą twarz, jakby wyrąbaną zgruba, z czołem sil- 
nie sklepionem i kanciasto zary sowanemi skułami 
policzków. 

Emil chudy. wysoki, blady chłopak staje się 
przy silnej indywidualności C hłopskiego banal- 
nym, eleganckim młodzieńcem, ` których tysiące 
spotyka się na każdym kroku. 

Rozmawiają. Prace Emila są wszystkie zakwa- 
lifikowame, a tej pani? h 

Emil opowiada, że „ta pani“ kształciła się w 
Monachjum, że w Paryżu była najlepszą uczenicą 
mistrza Lafolet'a, że w Wiedniu dostała nagrodę 
konkursową i że teraz jest obrażona i ma zamiar 
odrzucone płótna oddać na wystawę konkurencyj - 
ną (gdzie ją, cczywiście, przyjmą odrazu). 

Chłopski wzrusza ramionami. Chłopskiego to 
nie obchodzi. Chłopski poprawia okulary i przy- 
gląda się „tej nowej malarce*. 

Hm... on wogóle nie wierzy w kobiece pale- 
ty. Ale, do licha, jeżeli Kossacki mówi, że dobre, 
może obejrzeć — tak, może obejrzeć. 

Marta chce rozerwać sznurek i nie może. (Biu- 
ralistka podbiega z nożyczkami). 

Chłopski bierze akwarele w rękę. Odin je. 
Stawia na krześle. Osłania ręką oczy. Wreszcie 
dziwi się, że ich nie przyjęto. Widocznie nie zwró- 


Nie przyjęto 
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Pielęgnujcie zęby pastą 
ODOL, a zachowacie je 


w zdrowiu do późnej starości. 
Pasta ODOL czyści zęby 


gruntownie, posiada dobry 


cono na nie uwagi. W takich stosach prac można 
się pomylić. Można głupstwo palnąć. 

Marta czerwienieje ze szczęścia i ma ochotę 
starego Chłopskiego objąć za szyję i ucałować. 
Jest tak wdzięczna i tak rada! Tak rada i tak 
wdzięczna, że śmiałaby się w głos i skakała z ra- 
dości i już sama nie wie co. Twarz jej cała pło- 
nie od krwi. Przezroczyste, cienkie chrząstki uszu 
i nosa prześwitują różowym odcieniem, usta z pod 
pomadki przebłyskują świeżą barwą krwi. Po- 
liczki aż po błękitne żyłki skroni i szyi czerwie- 
nieją. Oczy błyszczą. Stary Chłopski poprawia oku- 
lary i przygląda się jej. Potem klepie ją serdecz- 
nie po ramieniu i śmieje się głośno i rubasznie. 

Sprawa załatwiona! 


Marta siedzi z Emilem przy stoliku w cukier- 
ni i pije herbatę z cytryną. Emil ją uprzedził, aby 
oprócz herbaty nic więcej nie piła, ani jadła, bo 
on nie ma przy duszy złamanego szeląga. 

Marta nie ma zamiaru jeść, bo szaleje z rado- 
ści, ale proponuje natomiast Emilowi, aby sobie 
obstalował na jej rachunek jajecznicę z trzech 
jajek. 

"Hurra! Jak łapówa — to łapówa! 

Emil nie traci fantazji. Ma on swój spryt ży- 
ciowy i nie da sobie w kaszę dmuchać. Już się 
dowiedział o jednej imprezie teatralnej i tam chce 
jako dekorator uderzyć. A Marta? Marta natu- 
ralnie do spółki z nim będzie paeykować dekora- 
cje. Dobra? 


15 


smak — ożywia i odświeża. 


lśniąac0- b iat e zęby 


Marta uśmiecha się i patrzy na Emiła, zajada- 
jącego jajecznicę i plotącego trzy po trzy ustami 
opchanemi bułką z masłem. 


Wraca do domu. 

W tej chwili wierzy już znowu w swój talent 
i postanawia pracować za dwóch, za trzech! Jest 
pełna wiary w siebie, pełna nadziej, pełna radości. 
W głębi duszy jednak czuje jakiś niepokój, jakąś 
przykrość, która wypływa z nieznanego źródła pod- 
świadomości. Przykrość?.. W takim radosnym 
dniu przykrość? Co ją może powodować? Marta 
szuka w zakamarkach swej duszy, odnajdując 
wkońcu przyczynę... Chodzi o to, że właśnie w ten 
a nie w inny sposób dostała się na wystawę. Że 
zwyciężyła dzięki sprytnej reklamie kolegi i dzię- 
ki swojej miłej powierzchowności, a nie naskutek 
siły przekonywującej swego talentu. Το budzi nie- 
smak. Ale trzeba się z tem pogodzić. Το jest tak 
zwany kompromis. Ucz się, Marto, uznawać kom- 
promis! 

W domu z tryumtfem będzie można 
oznajmić nowinę! 

Ale okazuje się, że nowima ta nie robi pożą- 
danego efektu. (Pani Tarasowiczowa liczy więcej 
na tego Szenkera, niż na przyszłość malarską cór- 
ki). Mama zupełnie się nie entuzjazmuje. Zapy- 
tuje tylko z ciekawością, czy za takie wystawienie 
obrazów Marcie zapłacą i ile zapłacą? 


mamie 


(e. d. n.). 
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— Hallo, hallo, jak pani mówi? Aha to tu właśnie numer 1313137 
A no to doskonale, znaczy że — jestem w domu! — A ty kochaneczku, jak dorośniesz, czem będziesz chciał być? 
„Ja jak tatuś, chcę być synekurzystą”. 


KRÓTKOWZROCZNA PRZYJACIÓŁKA 
SPEŁNIONE ŻYCZENIE 
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— A twój jakiej rasy? rei τ i LG: 3 Ey 
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KIEDY DZIADKOWIE ŚPIĄ.. 


„Ależ mój drogi, przecież nie możesz być ciągle trzecim se- 
kretarzem pomocnika rejenta”. 
— Naturalnie, kochana, odprawiono mnie już dziś rano — 
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WŁODZIMIERZ ŁUKASIK, 


„DROBIAZGI WYTWORNE” 


Pewien świeżo upieczony lekarz, który 
daremnie wyczekiwał na pierwsześo pa- 
cjenta, ilekroć wychodził z domu, zosta- 
wiał zawsze na drzwiach karteczkę z na- 
pisem: — wrócę za pół godziny. Ktoś do- 
wcipny napisał pod tem: — poco? 


Jedna śpiewaczka była tak gruba, że 
nazywano ją prima-tonną. 

— Wyobraź sobie, powiedziała mi moja 
przyjaciółka, jutro po raz pierwszy koń- 
czę dwadzieścia lat. 

Pewien pan wbił wzrok w podłogę z 
taką siłą, że 6ο później z wielkim trudem 
i dopiero przy pomocy brata zdołał wy- 
ciągnąć. 


Napisałem niedawno powieść. Redaktor 
dziennika, w którym miałem ją umieścić, 
polecił mi skrócenie powieści do rozmia- 
rów dłuższej noweli, Po tygodniu praca 
była gotowa, jednakże i nowela okazała 
się zadługą; zmniejszyłem ją przeto o 
kilkaset wierszy i wyszło krótkie opowia- 
danie, Redaktor przyjął, zastrzegłszy so- 
bie jednakże prawo ewentualnych skró- 
tów. Przed kilku dniami przeczytałem 
moją powieść, zamieszczoną w dziale hu- 
moru, jako paruwierszowy dowcip, 
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Pewien jegomość zamknięty w domu 
dla obłąkanych pomimo, że był warja- 
tem, okazywał takie przywiązanie do tra- 
dycji, że szalał tylko w karnawale, 


A 

Podróżowałem kiedyś po Niemczech. 
W pewnem małem miasteczku spotkałem 
śliczną dziewczynkę, — Jak ci na imię, 
malutka? spytałem. — Greta, odparła po 
niemiecku, 

Pewien lekarz ortopedysta, będący z 
zamiłowania dermatologiem, twierdził, że 
— amicus platfus, sed magis amica ve- 


neritas. 
$ 


Omyłka w druku: — nasza znakomita 
lekkoatletka powiła ostatnio nowy rekord 
światowy, 
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Jeden pan śmiał się tak szeroko, że le- 
dwie mógł mu wystarczyć wąski pokój, 
-w którym mieszkał, 


Przesądni twierdzą, że jeśli od jednej 
zapałki zapali papierosa więcej niż 17 o- 
sób — przynosi to nieszczęście. 


+ 


Pewien jegomość tak głośno hałasował 
w mieszkaniu, że obudził nietylko żonę, 
ale i drzemiące w niej zbrodnicze 
stynkty, 


in- 


Znałem jedną panią, która prócz wy- 
twornej postaci posiadała bardzo piękne 
rysy twarzy — mianowicie jedną od po- 
drapania gałęzią, drugą od pazurów kota, 


ΓΩ 


W związku z zakazem manifestacyj u- 
licznych w Paryżu, premjer Laval wy- 
dał dodatkowe rozporządzenie, zabrania- 
jące zbierania się ludności w miejscach 
publicznych w grupkach większych, niż 
700 osób. 


Niema prawie dnia, żeby nie zrobiono 
jakiegoś nowego wynalazku, Ostatnio u- 
kazały się w sprzedaży t. zw. termome- 
try, Bardzo sprytne sztuki, Włożyłem 
niedawno jeden taki termometr do wan- 
ny. I co powiecie? Po paru minutach 
temperatura wody podskoczyła o dobrych 
parę stopni, Sądzę, że wynalazek ten 
rozwiązuje problem ogrzewnictwa i może 
wywołać rewolucję w dziedzinie prze- 
mysłu, 

> 

Po rozwiązaniu łódzkiej rady miej- 

skiej wszyscy radni pozostali bez-radni. 


$ 

Do pewnego muzeum przywieziono 
szkielet wielkiego brontozaurusa, Ponie- 
waż szkielet był niekompletny — przeto 
dyrektor muzeum polecił przerobić go na 
dwa mniejsze brontozaurusy. 


Miałem przyjaciela, który już kilka- 
krotnie próbował się otruć, Za każdym 
jednak razem zażywał wody selcerskiej. 
Kiedy zapytałem, dlaczego nie napije się 
esencji octowej, odpowiadał, że esencja 
strasznie pali 6ο w gardle. 


Δε 


Szczyt przezorności: z zapaloną świe- 
cą w ręku badać, czy nie zapomniało się 
zgasić elektryczności, 


kd 
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FRANBO 
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Tabletki Toga] stosuje się w: 


cierpieniach w migrenie, 
reumatycznych, bólach nerwo- 
podagrze, wych i głowy. 


grypie iprzeziębieniu 
Tabletki Togal przynoszą ulgę w tych cierpieniach 
Oryginalne tabletki Toga] są da 
nabycia we wszystkich aptekach 
OBECNIE ZNIŻONA CENA ZŁ.1.50 ZA RURKĘ 


W związku z ustawami, mającemi na 
celu przywrócenie zdrowej moralności w 
społeczeństwie niemieckiem, projektowana 
jest ustawa,  zabraniająca spędzania 
czasu, 

8 

Pewien malarz, straciwszy, w wypad- 
ku tramwajowym obie nogi, zaczął ma- 
lować rękami. Jak dotychczas, osiągnął 
wyniki zgoła nieprzeciętne, j 


PI.3Krzyży 18. 
Maraha. 92. 


Notowania giełdowe, W obrotach pry- 


watnych: Belgja — 89,20, Londyn — 
26,20, Włochy — 43,70, Gdańsk — 8 
(miesięcy bezwzględnego aresztu). 


+ 


Fala antysemityzmu znów ogarnęła 
Niemcy, Wydano szereg nowych rozpo- 
rządzeń, wykluczających żydów z życia 
publicznego, Jest to prawdziwa judea- 
fixe, 


go 
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LEOPOLD BINENTAL 


Wznowienie „Marty” 
Flotowa 


Do repertuaru Teatru Wielkiego we- 
szła nanowo „Marta“, opera Fryderyka 
Flotówa, płodneśo kompozytora scenicz- 
nego w. XIX (ur. w r. 1812, zmarłego 
w r. 1883), a wsławionego dzięki tej o- 
perze. „Marta* oddawna cieszy się po- 
pularnością — w Warszawie wystawiano 
18 już w styczniu 1850 r. (premjera 
„Marty“ odbyła się w r. 1847, w Wie- 
dniu). Publiczności stołecznej z tych 


czasów „Marta“ podobała się — w pierw- 


szych. latach osiągnęła poważną liczbę 
przedstawień — około 70-ciu. _ 

Sądząc z nastroju publiczności, zgro- 
madzonej na obecnej „premjerze' dzieła 
Flotowa, można przypuszczać, że i dzi- 
siejszemu audytorjum operowemu „Marta” 
do gustu przypadnie, Byłoby to zupełnie 
usprawiedliwione: partytura tego utworu 
jest wprost skąpana w melodjach o szcze- 
rej inspiracji; akcja muzyczna rozwija 
się w sposób swobodny, naturalny; ze- 
społy wokalne prowadzone są ręką bar- 
dzo wprawną — całość przelana jest w 
ładną formę, w której pierwiastki wo- 
kalny i orkiestrowy odmierzone są har- 
monijnie, W muzyce „Marty“ uderza ton 
lekkości i dobrego gustu. 

Kto wie, czy temi zaletami nie wzbo- 
gacił swej palety twórczej Flotow πα 
gruncie Paryża? Czy przyczynił się do 
tego warsztat pedagogiczny sławnego tam 
kompozytora - prołesora Reichy, to in- 
na kwestja. W tem miejscu przychodzi 
mi mimowolnie na myśl opinja o panu 
Reicha., Chopina (opinja, wypowiedzia- 
na do Elsnera w liście paryskim w koń- 
cu grudnia 1831 r, — notuję słowa Cho- 


pina w pisowni autentycznej).  „Reichę 
znam tylko zwidzenia, — wiesz Pan ile 
tego człowieka byłem ciekawy; — znam 


tu kilku uczniów, którzy mi inne o nim 
dali wyobrażenie, Nielubi on muzyki, — 
nawet na koncertach Konserw.: niebywa; 
niechce z nikim o muzyce rozprawiać; 
na swoich lekcjach tylko na zegarek pa- 
trzy i t, d. — toż samo Cherubini tylko 
o cholerze i rewolucyach radotuje. — Są 
to ci Panowie suszone pupki na których 
się tylko z uszanowaniem patrzyć można 
a zdzieł ich się uczyć..." 

Flotow w każdym razie nie jest żadną 
„suszoną pupką'” (co oznacza, jak się ła- 
two domyśleć, zasuszoną lalę — mumię), 
przeciwnie: jest młody w swej „Marcie”, 
stać go na humor sceniczny, na żywe 
kreślenie figur i sytuacji scenicznych. 
Wprawdzie Flotow w ,,Marcie” daleki 
jest od lśniącego się wszystkiemi subtel- 
nościami chichotu muzycznego „Cyruli- 
Κα“ Rossini'owskiego, ale widać, iż i w 
tym kierunku ma twórca „Marty* dobre 


Scena z jarmarku w operze „Marta“ 


intencje, Czyni to bez swawoli, nie „na 
całego — ot tak sobie, zlekka, skrom- 
nie, powściągliwie, Nieraz oczko zwilża 
mu się łezka, tkliwą, sentymentalną, 

Stwierdzić trzeba, że z tych niewin- 
nych łezek na „premjerze” ostatniej po- 
wstawał niepotrzebnie płacz, a to głównie 
z powodu nadmiernego przeczulania swej 
partji przez wykonawcę roli tenorowej— 
Lyonel'a. Czuły kochanek lady angiel- 
skiej (którą odtwarza z dużym talentem 
śpiewaczym Ada: Sari) zapomniał o tem, 
że w sedno rzeczy scenicznej trafia się 
drogą prostoty, a w szczególności w tym 
wypadku, kiedy partja Lyonel'a wyposa- 
żona jest w tyle naturalnego liryzmu, 
Nieraz już p. Łuczyński (Lyonel w 
„Marcie”) dawał dowody swej orjentacji 
artystycznej, że tym razem mieliśmy 
prawo spodziewać się właściwej realizacji 
z 1950 strony. 

Silnie kontrastująca z Lyonelem (z 
woli autora libretta i muzyki) postać 
Plumkett'a miała b. dobrego wykonawcę 
w osobie p. Bendera, obdarzonego, jak 
wiemy, pięknym głosem basowym. Zim- 


ny, surowy, nieco kanciasty typ Plum- 
kett'a został przez artystę jasno na jaw 
wydobyty. P, Szabrańska, jako Nancy, 
nie ogarnęła w sposób zdecydowany swej 
roli — wyczuwało się w jej wykonaniu 
skrępowanie wokalne i sceniczne. Mam 
wrażenie, że do ożywienia gry tej zdol- 
nej śpiewaczki reżyserja mogłaby się 
przyczynić, 

Nie trzeba wymagać tej kooperacji dla 
p. Boiki, który, jak zwykle, wyprowa- 
dził na pełne wody aktorskie swego bo- 
hatera, Trystana, 

Całe przedstawienie „yMarty* byłoby 
bardziej inieresujące, gdyby rodzaj jej 
przedstawienia przepuszczono przez filtr 
nowoczesności, gdyby rzucono na sztukę 
reflektor, grający barwami groteski. Ani 
treści „literackiej“, ani muzycznej żadnej 
krzywdy nie wyrządzonoby z tego powo- 
du. 

- Dyrektor Dołżycki prowadził całość o- 


pery z talentem i dużym nakładem pracy. 


Sceny zbiorowe w czasie jarmarku po- 


-siadały momenty żywe, Udane dekora- 


cje dała p. W. Jewniewiczowa. 


ΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦ0ΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦ999994999 


Teatr Narodowy 


„Uciekła mi przepióreczka”, komedja w 3-ch aktach Stefana Żeromskiego. 


Reżyserja Juljusza Osterwy. 


Cała twórczość Żeromskiego by- 
ła jednym, nieprzerwanym snem, 
„o rycerskiej szpadzie”. Śnił go 
Żeromski o Polsce. Śnił go w Pol- 
sce o nowej idealnej Polsce! ; 

Czy to był bohaterski czyn, czy 
morze polskie, czy ideologiczna 
wyżyna wytycznych szlaków pań- 


Mleczarnia 
SZPITALNA 7 
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stwa, czy budowa jednej szkoły, 


czy całego szkolnictwa — Żerom- 


ski widział te fragmenty i całość w 
pięknie duchowej świętości. 

Cokolwiek byśmy dziś powie- 
dzieli, cokolwiek byśmy uznali 
jako rys w tem wielkiem tworzy- 
wie — to zawsze ten czysty, kry- 


DANGLA 


KOLACJE witami- 
nowo -nabiałowe 


ształowy ton, ta duchowa pełnia 
poety, bojownika, myśliciela, du- 
cha wiecznego poszukiwacza we- 
zmą nas w swe władanie. 


Najbardziej ukryte, najczystsze 
1 najskłonniejsze do idealizmu taj- 
niki duszy naszej  przeniknie 
dreszcz wzruszenia i poddania się 
czarowi twórcy. . Spazmatyczny 
wstrząs bólu i uczucie prawdziwej 
radości, że mogą istnieć takie głę- 
bie czystej ofiary, chwytają nas na 
przemian, głusząc często logikę, 
wszelkie wątpliwości, krytycyzm 


i przemądrzałe „szkiełko i oko”. ` 


Ten czar twórczy, czar i zwycię- 
ski podbój wiary i ofiary ma w so- 
bie  „Przepióreczka'  Żeromskie- 
6ο. Histovja jednej szkoły, czy je- 
dnego wzorowego regjonalnego In- 
stytutu; historja starego zamczy- 
ska; grupy profesorów, zakochanej 
księżniczki; historja olśnionej pro- 
wincjonalnej prostaczki, niedoszłej 
zdrady małżeńskiej, zazdrosnego 
prymitywnego męża i naiwnie szla- 
chetnego, niedoszłego kochanka, 
to niby wszystko! O ileż by to le-. 
piej teatralnie, logiczniej, prawdo- 
podobniej, techniczniej (z nerwem 
scenicznym panowie, z nerwem) 
wykonali inni autorzy dramatycz- 
ni. Być może, mielibyśmy „kapi- 
talną' sztukę, a tak tyle mądrych 
słów można powiedzieć i napisać 
o „nielogiczności' bohaterów. A 
mimo to — tryumf głębi twórczej 


autora, tryumf ducha nad materją - 


„biegu wypadków“ sprawia, iż 
sztuka Żeromskiego wstrząsa nami 
i pozwala się zanurzyć w jakiś nie- 
codzienny, kryniczny nastrój czy- 
stości wewnętrznej. To jest ten 


$ FOT.J. MALARS 
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gor.j.MAŁARSKY i 


+ Modzelewska i Osterwa 


wielki skarb, jaki promieniuje z du- 
cha twórcy, Żeromskiego, jaki bę- 
dzie jeszcze długo panówał nad na- 
szem i następnem pokoleniem, cho- 
ciaż dużo z formy jego wypowia- 
dania się zblaknie lub straci na 
mocy przekonywującej. 
Wykonanie „Przepióreczki' w 
teatrze Narodowym było wyjątko- 


νο staranne. Zespołowe sceny mia- - 


ły tempo, życie, rozplanowanie — 


wszystko było uzasadnione, 'rozwi- > 
jało się interesująco. Osterwa, Mo- > 
dzelewska, Dominiak —--tworzyli : 
- fragment był 
 charakterystyczny dla ujęcia ca- 


trójkę naczelną. Szczerość i bez- 
pośredniość Modzelewskiej wdzię- 


R TĘ νο λα O PY WEKA 


Scena zbiorowa z I-go aktu — na pierwszym planie Modzelewska, Justjan, 
Fritche, Gellówna. 


17 


cznie * wyposażyły rolę Smugo- 
niowej. Była ona jednak od pierw- 
szej chwili zbyt inteligentna i świa- 


„towo obyta, jak πα prowincjonalną 
* nauczycielkę, przez miłość podnie- 


sioną do stanu radosnego olśnienia. 
Smugoniowa w kreacji Modzelew- 
skiej, nim wyszła za Smugonia, mu- 


_siała gdzieś w „centrali“ zajmować 


wyższe stanowisko oświatowe. Za 


- mało kontrastu było w tej roli, 
zbyt pewna siebie kobieta z wyż- 
szego towarzystwa czekała na 
Przyłęckiego w akcie drugim —ten. 


może najbardziej 
łości przez świetną artystkę. Oster- 
wa mniej przekonywujący w sce- 
nach żartobliwych — był przejmu- 
jący w scenach tragicznej walki z 
samym sobą, pełen skupienia i 
prostoty w rozmowie ze Smugo- 
niem — spełniając swą ofiarę z 
głębokiem odczuciem. Dominiak dał 
typ prostego, prostolinijnego w 
swym wybuchu rozpaczy człowie-. 
ka. Była to kreacja życiowo i u- 
czuciowo doskonale: narysowana i 
odtworzona. Wszyscy pozostali z 
Gellówna, Justjanem, Fritchem na 
czele byli żywi, szczerzy, natural- 
ni, tworząc doskonałą całość. 


L-Ch. 


Z ZYCIA 
TOWARZYS- 
KIEGO 


WN) 


W Warszawie odbył się ślub księ- 
żniczki Róży, córki Ludwika i Ró- 
ży z ks. Radziwiłłów księstwa 
Czetwertyńskich, z hrabią Janem 
Zyberk - Platerem. Związek mał- 
żeński pobłogosławił długoletni 


przyjaciel rodziny, J. E. Ks. Arcy- 
biskup Ropp. 


Księżniczka Róża Czetwertyńska w ślub- 
nej sukni, którą zdobi wyjątkowej pięk- 
ności rodowy welon ślubny. 


DOWN 


Przyjęcie weselne w salonach Klubu Myśliwskiego w Warszawie 
Siedzą od lewej do prawej: hr. Konstanty Przeździecki, księżna Sewerynowa  Czetwertyńska, hr. Zy- 
berk - Plater, Panna Młoda, Pan Młody, księżna Ludwikowa Czetwertyńska, J. E. Ks. Arcybiskup 
Ropp, hrabina Wiktorowa Zyberk-Plater, ks. Ludwik Czetwertyński 


18 


POŁÓW 


Chopin jako... prekursor zbli- 
żenia polsko niemieckiego! 


W „Przewodniku koncertowym“ 
Filharmonji Warszawskiej znale- 
źliśmy wiadomość zdumiewającą. 
Oto z okazji rocznicy zgonu Cho- 
pina odbyła się w Radjo berliń: 
skiem specjalna Chopinowska au- 
dycja, podczas której wygłosił 
przemówienie szef prasowy naro- 
dowo - socjalistycznego urzędu dla 
zagranicy, dr. Hanfstaengl. 


Mówca nakreślił sylwetkę mło- 
dego Chopina. w czasie jego poby- 
tu w Berlinie, kiedy koncertował 
on w pałacu ks. Radziwiłła, będą- 
cym dziś gmachem kancelarji Rze- 
szy, Prelegent dodał, iż „Niemcy 
nietylko czczą wielkiego twórcę i 
człowieka, który przez całe swoje 
życie służył pięknu, ale również 
owego Chopina, który żądał, by na 
jego pogrzebie odegrano Requiem 
Mozarta. Ten Chopin pierwszy 
przerzucił pomost, nad którego u- 
trzymaniem i rozbudową dziś 
Niemcy i Polacy powinni wiernie 
współpracować“. 

Radzibyśmy dowiedzieć się od p. 
Hanfstaengla: 

1. Skąd czerpie nieznaną dotąd 
nikomu nowinę o koncercie Chopi- 
na w Berlinie? 

2. Odkąd to Salzburg, miejsce 
przyjścia na świat Mozarta, urocze 
skądinąd miasto, znajduje się w 
obrębie Niemiec? Bo według na- 
szej geografji Salzburg był i jest 
do dnia dzisiejszego w Austrii... 
Chyba że już... 

Od siebie pozwolimy sobie skro- 
mnie zauważyć, że Mozart, zda- 
niem kompetentnych muzyków ca- 
łego Świata, jest w swej twórczo- 
ści typowym austrjakiem, a muzy- 
ka jego tyle ma wspólnego z muzy- 
ką niemiecką, ile piękny Wiedeń... 
z Berlinem. ; 

I wogóle — gdzie Rzym, gdzie 
Κτγπιή..., 

Bodaj to zręczna propaganda! 


Pan „hrabia” żąda...alimentów 


Przed kilku laty grasował w dy- 
plomacji polskiej niejaki „hrabia“ 
Jan Drohojowski. Zakończył kar- 
jerę niesławnie: „odszedł za in- 
trygi, które knuł nałogowo prze- 
ciwko wszystkim, 

Pojechał wówczas szukać szczę- 
ścia — w Ameryce. Wiadomo, tak 
zwykle bywało... I szczęście zgoła 
niespodziewane — zmalazł, Udało 
mu się wyszarzały hrabiowski herb 
pozłocić... bogatym ożenkiem z nai- 


wną córką jakiegoś króla szmalcu 
czy innej margaryny. A może ob- 
casów gumowych. „Szczęście“ pa- 
na „hrabiego“ nie trwało jednak 
długo: oto już stanął na rozwodo- 
wym kobiercu. Czytamy mianowi- 
cie w κο, 1 nigdzie dotąd nie 
znaleźliśmy zaprzeczenia tej wia- 
domości: 

„P. Drohojowski, rozwodzący się 
z pewną miljonerką z Teksas, sta- 
nął przed sądem (rzecz działa się 
w Los Angeles) — żądając od żo- 
ny wypłaty 500 dolarów miesięcz- 
nie TYTUŁEM ALIMENTÓW, 
dalej 200 dolarów miesięcznie na 
utrzymanie dwuletniej córeczki, 
zapłaty 10.000 dolarów jako od- 
szkodowania za honorarja adwo- 
kackie, wreszcie 2500 dolarów ty- 
tułem kosztów sądowych, 


W podaniu swem domaga się p. 
Drohojowski, aby żądania te zosta- 
ły uwzględnione natychmiast, by 
mógł < 
„ŻYĆ ODPOWIEDNIO DO SWE- 
GO „STANU SZLACHECKIEGO" 


do chwili rozstrzygnięcia sprawy 
rozwodowej”. 

No cóż... 

Wiadomo, że małżeństwa dla 


pieniędzy były i są w „wysokich 
sferach“ mile widziane. Wynalaz- 


czość pana „hrabiego“ Drohojow- ` 


skiego poszła dalej: być na utrzy- 
maniu u żony podczas małżeństwa 
— to zamało, Pan „hrabia“ posta- 
nowił żądać, aby go żona utrzy- 


'mywała nawet wtedy, gdy ma go 


już zupełnie dość.... 

I z żądaniem swem pan „hrabia“ 
ogromnie nagli — żeby zaraz — 
żeby płacić — żeby „nóżki na 
stół“ — bo pan „hrabia* musi żyć 
"ODPOWIEDNIO DO SWEGO 
STANU SZLACHECKIEGO". 


Wspaniałe umotywowanie! 


I wspaniałe zrozumienie dostoj- 
ności swego „szlacheckiego sta- 
. 
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To i owo o wawrzynach 


Znakomity myśliciel niezależny, 
Aleksander Świętochowski odmó- 
wił przyjęcia „wawrzynu“, przyzna- 
nego mu przez Akademie. Najwy- 
bitniejsza powieściopisarka polska 
starszego pokolenia, Marja Ro- 
dziewiczówna — również, I zao- 
patrzyła swą odmowę w dość le- 
kceważący dla P. A. L. komen- 
tarz. 

a a E dowodem, 
jak starannie Akademja dobiera- 
ła kandydatów do liścia bobkowe- 
go, jest ów pan, nagrodzony za 
„wybitne zamiłowanie do piśmien- 
nictwa polskiego“ — o którym to 
panu „Słowo“ wileńskie podało 
wcale sensacyjną rewelacię, Pam 
ten mianowicie przed kilku laty 
dokonywał systematycznie kra- 
dzieży cennych druków i książek 
z polskich bibljotek uniwersyte- 
ckich. 

Trudno istotnie o bardziej „na- 
macalny“ dowód „milości dla pi- 
émiennictwa". 


Jak podaje "Robotnik", 


nazwi- 


sko tego uwawrzynionego „„miło- 
śnika książek“ brzmi: Ludwik 
Stolarzewicz, nauczyciel gimna- 
zjalny, 


Więzienie — 
czy bezpłatny pensjonat? 

Był sobie w Bohorodczanach do- 
zorca więzienny, Eustachy Rygiel. 

Poczciwości człeczyna, Nie lubił 
patrzeć na ludzi zamkniętych za 
kratkami. Więc im poprostu... da- 
wał z więzienia takie małe nieo- 
ficjalne urlopy. Więźniowie przez 
cały dzień wałęsali się po mie- 
Ście, na noc zaś powracali grzecz= 
nie do swego... pensjonatu. 

Trwałaby taka idylla bardzo dłu- 
go — gdyby natura nie pociągnęła 
wilka do lasu. Z więźniów nikt 
nigdy nie uciekł — bo któżby u- 
ciekał z tak idealnego miejsca po- 
bytu? 

Tylko: poprostu pewnego dnia 
kilku „więźniów“ podczas swego 
spacerku po mieście napadło i o- 
brabowało spokojnego przecho- 
dnia... 

Gwałt! Policja! Zdumienie. 

I chyba koniec karjery poczci- 
wego dozorcy... 


Uparty nurek. 


Z żałobnej 


lat 70, 


16 listopada r. b. przeżywszy 
zmarł ś. p. Jan Serkowski, znany w War- 
szawie przemysłowiec. 


Po ukończeniu gimnazjum i po studjach 
wyższych w Warszawie wyjechał na kil- 
kuletnie studja techniczne do Paryża. 
Osiągnięty zasób wiedzy fachowej pozwo- 
lił Mu w roku 1890 objąć po ojcu prowa- 
dzenie fabryki wyrobów metalowych. 
Dzięki swojej energji stale rozwijał za- 


kres działalności fabryki, wprowadzając , 


działy znanych powszechnie bronzów ar- 
tystycznych craz instalacji oświetlenio- 
wych tak, iż stała się ona wybitną pla- 
cówką przemysłu Polskiego, 


Po wojnie ś. p. Jan Serkowski prze- 
kształcił fabrykę na Spółkę Akcyjną i, li- 
cząc się z potrzebami  $ospodarczemi 
kraju stał się pionierem produkcji apara- 
tów, ogrzewanych gazem, Do ostatniej 
chwili był w niej czynny, jako dyrektor 
zarządzający i członek zarządu i swoją 
niestrudzoną pracą dawał przykład kole- 
góm i współpracownikom. 


Ś. p. Jan Serkowski brał bardzo czyn- 
ny udział w pracy społecznej, a zwłasz- 
cza w  ŻZarządach Polskiej Macierzy 
Szkolnej i Pogotowia Ratunkowego. 


Człowiek niezwykle uczynny i prawy, 
obdarzony był wielkim zaufaniem sfer 
handlowych i przemysłowych, które kil- 
kakrotnie vowołvwały go na stanowisko 
sędziego handlowego. 


Zmarły pozostawia po sobie głęboki żal 
na który rzetelnie zasłużył. 


ΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦΦ9ΦΦΦΦΦ0Φ9ΦΦΦΦ9Φ9ΦΦ99/9999099 


TAJEMNICA PIĘKNYCH RAK 


polega na starannem ich utrzymaniu. Przed wyjściem 
na powietrze i na noc należy natrzeć ręce udeli- 
katniającym i wybielającym Kremem Prałatów, prze- 
nikającym w tkanki skóry. 
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8, p. Stanisław Makowiecki, urodził się 

dn. 15 września 1891 r. w ziemi Mińskiej. 
Po ukończeniu gimnazjum wstąpił na po- 
litechnikę w Petersburgu na wydział eko- 
nomiczny. Po ukończeniu studjów opu- 
ścił Petersburg i przybył do Warszawy 
w 1918 r. 1 czerwca tegoż roku, został 
przyjęty do Departamentu Kredytowego 
Ministerjum Skarbu i szybko awansując 
został w 1919 r. mianowany Prezesem 
Zarządu Centrali Dewiz, a od 1920 r. 
Prezesem Komisji Dewizowej. W końcu 
1921 r. powołany został na członka De- 
legacji Polskiej do rokowań polsko-nie- 
mieckich o przyjęciu Górnego Śląska. 


Obejmując kolejno stanowiska Dyrek- 
tora Naczelnej Dyrekcji Polskiej Krajo- 
wej Kasy Pożyczkowej, następnie Dyrek- 
tora Departamentu Kredytowego, ś. p. 
Stanisław Makowiecki został w 1930 r. 
kierownikiem wydziału matematyczno- 
finansowego Departamentu Ubezpieczeń 
Społecznych, Wielką jego zasługą w tej 
dziedzinie pracy, było wprowadzenie w 
życie ustawy o reorganizacji Ubezpieczeń 
Społecznych, Cel ten, pomimo wielce nie- 
sprzyjających warunków, osiągnął w zu- 
pełności, wkładając w tę pracę całe swe 
siły, nadwątlone niezmordowanemi i wy- 
czerpującemi trudami całego życia. O- 
statnią placówką, zajmowaną przez niego 
do ostatnich chwil życia, było stanowisko 
Dyrektora Departamentu w Ministerjum 
Opieki Społecznej, 


Zmarł dnia 20 listopada r. b. 
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Projekty wycieczek 
na Boże Narodzenie 


W POLSCE: 
„Boże Narodzenie w polskim dworze". 
Pobyty świąteczne w dworach — 
przyjemności towarzyskie — sporty. 
Kilkudniowe wycieczki turystyczne do 
Zakopanego, Krynicy, Wisły i Wo- 
rochty. 
Pobyty ryczałtowe w Zakopanem, Kry- 
nicy i Wiśle, 
ZAGRANICĄ: 
Do Sinaia w Rumunji — wycieczka 1- 
tygodniowa i 2-tygodniowa. 
Do Łotwy — wycieczka 1-tygodniowa. 


Na Riwjerę Francuską, do Paryża, 
Strasburga, Drezna, Norymbergi, Berli- 
na — 3-tygodniowa. 

Do Berlina — wycieczki lotnicze z 


Warszawy i z Poznania, 

Do Londynu — wycieczka 2-tygodnio- 
wa. 

Do Palestyny i Egiptu — z okazji 
Międzynarodowego Kongresu Chirurgów 
w Kairze — 17 grudnia b. r. do 14 sty- 
cznia 1936 r. 


Informacje i zapisy w Orbisie, 


Informacje turystyczne 
Orbisu 


Specjalne programy świąteczne, 


W biurach Centrali Polskiego Biura 
Podróży Orbis (Warszawa, ul. Ossoliń- 
skich 8], urządzono dla wygody zgłasza- 
jącej się licznie publiczności specjalny 
dział informacyjny, mieszczący się w du- 
żej sali. 


Przyjmuje się tam również zapisy na 
wszelkie wycieczki, urządzane przez Or- 


Lis. 


ODA A INY CW EJ KO TANIO SPRZEDAJE 


TYDZIEŃ ŚWIATA 


Obłuda sankcji 


Podawaliśmy już parę informacji 
z dziedziny, którą możnaby na- 
zwać „sankcje a rzeczywistość . 


Jeśli sankcje antywłoskie mają 
być wyrazem wyższej humanitar- 
ności politycznej, to nie mogą stać 
się nowem źródłem bogacenia się 
spekulantów. Cytowaliśmy fakty, 
jak to węgiel angielski „pruje fale 
La Manche'u', aby via Hamburg 
docierać do Włoch. Niemcy mogą 
zawsze tłomaczyć się, iż... nie na- 
leżą do Ligi Narodów. Ale Anglja, 
ale kupcy angielscy, ale cnotliwy 


Tymczasem, sankcje sobie, a 
handel i zyski sobie. 


Pewna firma angielska wysłała 
50,000 kilo niklu do skromnego 
przemysłowca z Belgradu. Nikiel 
płynął spokojnie morzem, a kiedy 
dojechał do... Tryjestu (dziwna 
droga do Belgradu), transport na- 
gle został przeadresowany. Wido- 
cznie wysyłająca firma angielska i 
otrzymujący przemysłowiec bel- 
śradzki takie właśnie swoiste mieli 
rozumienie sankcji. 


$ 


Transporty nafty z Persji i Ira- 
ku w tempie przyśpieszonem kie- 
τα], się ku Włochom — idą albo 
wprost do Włoch, albo drogą o- 
krężną zmierzają do Somalji. 
Kto zarabia? Obywatele państwa 
przez wszystkie megafony dyplo- 
matyczne domagającego się sank- 
cji — zarabiają akcyjne towarzy- 
stwa angielskie! 


Rząd włoski zamówił 20 aero- 
planów w jednem: z przedsię- 
biorstw francuskich. Anglja poło- 
żyła swe veto. Wobec tego zamó- 


wienie przeszło do.. angielskiej 
firmy Haviland. 

e) * +, 

se Ed 
‘Pan Litwinow był: zażartym 


sankcjonistą w Genewie — dwa 
statki sowieckie „Mir“ i „„Komso- 
molec“ naładowane węglem wy- 
płynęły z Antwerpji do Włoch. 
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Od chwili, gdy sankcje weszły w 
życie, Brytyjska Federacja eksvor- 
terów węgla wydała dla swych 


członków cyrkularz  „wyjaśniają- 
οὗ, jak należy postępować. W 
myśl tych instrukcji kontrakt za- 
warty z rządem włoskim na dosta- 
wę 250,000 tonn węgla angielskie- 
6ο został... wymwóiony? Och, nie, 
anglicy przemysłowcy nie są u- 
topistami. Kontrakt został zmie- 
niony. Według brzmienia pierwo- 
tnego płatność była określona w 
ciągu dni 90-ciu. „Zmiana  kon- 
traktu polegała na wprowadzeniu 
warunku, iż należność ma być zde- 
ponowana zgóry w jednym z ban- 
ków we Włoszech. Bez zmiany, 
czy ze zmianą kontraktu węgiel 
angielski do Włoch odpłynie. 

Oto parę faktów z jednego tygo- 
dnia, Rzucają one jaskrawe świa- 
tło na obłudę sankcyjnych mora- 
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listów. Od frontu oburzenie — za- 
kazy dla innych — od tyłu handel 
i zyski — Old England. 


Szybciej działać! 


Tem hasłem  rzuconem przez 
Mussoliniego tłomaczy się zmiana 
na stanowisku głównodowodzącego 
armją włoską w Abisynji Stary 
generał de Bono działał ostrożnie, 
umacniał swe pozycje, badał teren, 
usuwał zasadzki, budował drogi. 

„Zanadto to się przewleka — 
orzekł Mussolini — trzeba prędko 
nadać marszałkostwo temu stare- 
mu, dzielnemu żołnierzowi i za- 
stąpić 6ο... innym marszałkiem— 
niech jedzie Badoglio. 

Generał de Bono przesłaną mu 
„laskę marszałkowską” przyjął z 
uśmiechem melancholijnym, mó- 
wiąc do otoczenia: „Mussolini prze- 
syła mi laskę... na starość!” 


Palnik spirytusowy Rusticus doje 
jasne, białe, nieszkodliwe dla oczu 
światło żarowe 


Palnik spirytusowy Rusłicus nie 
kopci i nie wydziela swędu 


Palnik spirytusowy Rusticus jesł 
bezpieczny i niekłopotliwy w użyciu 


Palnik spirytusowy Rusłicus może 


/być zastosowany do każdej lampy 


naftowej 


W sprzedaży w 2 typach: o sile światła 


30 i 50 świec 


Przodujące wódki 
gatunkowe 


G 


n Po ls k i 


Jarzębiak na koniaku 
Starka Suchowolska 


to jedyne trunki dla smakosza. 


SUCHOWOLA 


Seweryna księcia Czetwertyńskiego 


PIERWSZA LECZNICA 
Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. |. Kisielewskiej 
Warszawa Szopena 16. 
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Were Jest ŚRobków przeciwko HEMOROIDOM 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


"GoPki „VARIĆOL caseckizco 


STOSUJE SiĘ PRzy BÓLACH, KRWAWIENIU, 
ŚWĘDZENIU, PiECZENIU i iNNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACM 
MEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ Maść „VARICOL” 


„VARICOL” GąsECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


Redaktor Naczelny „Świata“ 
przyjmuje w czwartki od 11 — 1, 
po uprzedniem porozumieniu się 


z sekretarjatem. 


Sekretarjat Redakcji czynny co- 


dziennie od 12 — 1 


Telefon Redakcji ( 2-10-87 ) czyn- 


ny codziennie od 10 — 2. 
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Miss Mollie Phi- 
lips wytrwale tre- 
nuje przed Olim- 
pjadą Łyżwiarską, 
studjując najtru- 
dniejsze figury 
i pozycje przed 
lustrem 


[ΙΙΙ 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM TRIKOLAN AGE” (dawniejsza na- 
zwa „Balsam Thiocolan Age"), który, 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu- 
wa kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego, Sprzedają apteki. 
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PIĘKNY KRÓJ! 


Nowootwarta pracownia 
pod kier. ST. GUDOWSKIEGO, 
znanego krojczego, który 
przez szereg lat studjował 
zagranicą wykonywuje pię- 
kne garnitury i wytworne 
fraki oraz palta i jesionki. 
Ze względu na ostatnią ob- 
niżkę pensyj urzędniczych — 
wykonanie garnituru zostało 
obniżone na zł. 50.— 
(dodatki pierwszorzędne). 


ST. GUDOWSKI: 


BRACKA 18 w podwórzu 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 menatrowwa 108 
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W dniu 1-ym grudnia, w niedzielę, o 
g. 12 m. 30 na terenie Lotniska Cywil- 
nego, przy ul. Topolowej, bez względu na 
pogodę odbędzie się staraniem Auto- 
mobilklubu Polski jeden z najciekaw- 
szych pokazów świata, 

Kapitan Miller i p. Campbell wy- 
jadą na plac o wymiarach 100x300 me- 
trów, πα którym to placu zbudowane są 
przeszkody i na wstępie „demonstrują“ 
wyższą szkołę jazdy, wykonywując pre- 
cyzyjnie ostre skręty z poślizgiem, zarzu- 
canie wozów, jazdę tyłem, taniec na sa- 
mochodach i t. p. ewolucje. 

Pokaz ten będzie niewątpliwie jedną 
z większych atrakcji stolicy i powinien. 
zgromadzić tłumy publiczności interesu- 
jącej się sportem samochodowym. 
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Magda Lenkey w Warszawie 


Słynna mistrzyni świata pływackiego, 
tancerka Magda Lenkey przybywa do 
Warszawy w dn. 1 grudnia na występy 
taneczne, Magda Lenkey.. znana jest w 
świecie sportowem, posiada bowiem kil- 
ka rekordów w pływaniu, Jest narodowo- 
ści węgierskiej, lansującą nowy styl tań- 
ca w połączeniu z tężyzną sportową. Wy- 
stępy wzbudziły w Warszawie wielkie 
zainteresowanie. Ta silnie wysportowana 
tancerka jest ulubienicą całego świata 
sportowego, 

Występować będzie w Warszawie w 
„Paradis', Nowy Świat 3, na dancingu 
popołudn. i wieczorowym, 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno = reumatyczne, jako wynik przesycenia organizmu 
kwasem moczowym, oraz powstałe na tem tle stany zapalne powodują bóle, 
zniekształcają stawy, utrudniają ruchy i w niektórych spadkach 

wadzić pawet:do kalectwa, powodując stopniową utratę zdolności do pracy. 


mogą dopro! 


Zioła Magistra Wolskiego „REUMOSA”, zawierające niezmiernie rzadką 


ischiasu. 


roślinę chińską Schin=Schen łagodzą bóle, regulują przemianę materji, dzięki 
czemu stosuje się te zioła w cierpieniach artretycznych, reumatycznych i bólach 


Zioła ze znak. ochr. „REUMOSA:* 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach aptecznych). z 


Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. 1. 


Samolotem do Berlina, 


Nowością w ruchu turystycznym są 
3-dniowe wycieczki lotnicze do Berlina 
z odlotem z Poznania i Warszawy w ka- 
żdą środę, 


Obsługę zapewniają świetne samoloty 


turystyczne Polskich Linij Lotniczych 
„ŁO 
Cena ryczałtowa obejmuje paszport, 


wizy, przeloty, na lotniska, 
mieszkanie i utrzymanie w pierwszorzę- 
dnym hotelu, Ponadto zwiedzanie stoli- 


cy Niemiec autokarem. 


przewozy 


Zaletą tych wycieczek jest kompletna 
beztroska turystów, gdyż Orbis organizu- 
je za nich i dla nich wszystkie szcze- 
góły podróży od paszportu do usługi w 
hotelu. 


Szybko — tanio — wygodnie, 


Tani pobyt w uzdrowiskach 
węgierskich 


Turyści, udający się do Węgier, mogą 
korzystać ze znacznych ulg, nabywając 
za pośrednictwem Orbisu węgierskie ksią- 
żeczki kuponowe. 

Książeczki te przygotowane są na spe- 
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ΦΦΦΦ 


BIAŁE ZĘBY? 


TUNGSRAM 


WYSOKO 
GATUNKOWY 
WYRÓB 
KRAJOWY 


oraz 
„Trzy dni w Buda- 
„Tydzień nad jeziorem Bala- 
ton”, „Trzy tygodnie kuracyjne w Buda- 
peszcie” i t, d. 5 


cjalne tury i okazje turystyczne, 
kuracyjne, jak np. 
peszcie'', 


Książeczki kuponowe zawierają bony 
na zniżki kolejowe, na świadczenia w ho- 
telach, w restauracjach i t. p., co daje 
w sumie znaczne oszczędności na kosz- 


! 
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Pracowici królowie 
Dżungli Tarzan 
(lewy) i King 
(prawy) dwa młode 
lwy z „Zoo* w Los 
Angelos kiedy nie 
pracują w Kinie 
rozwożą wózkiem 
żywność towarzy- 
szom z pięknego 
«ο! οι[ο:ϱ-ᾱ- 
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tach przejazdów, pobytu i utrzymania w 
pięknych miastach i uzdrowiskach Wę- 
gier. 


Na świętą Barbarę 


Na uroczystości św, Barbary, patron- 
ki górników (4 grudnia), urządza Orbis 
wycieczkę z Warszawy do Katowic, po- 
ciągiem popularnym. 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ STOSO-: 

WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 

DO ZAPARCIA-„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU: 

RALNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 

UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO" 
Ἡ WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 


CHERYS 


Nowa żona Charlie Chaplina wśród sy- 
nów Chaplina i małej Schirley Temple 


NOWY FILM CHARLIE CHAPLINA 


Charlie Chaplin w nieśmiertelnych wy- 
koszlawionych butach, meloniku, z giętką 
trzcinową laseczką pojawi się wreszcie 
po czteroletniej przerwie na srebrnym 
ekranie, Chaplin, będący jednocześnie 
znakomitym aktorem, wytwórcą, reżyse- 


Cary Grant i Claud Rains w filmie 
1000-ca przygód z serji „Bengali“ p. t. 
„Ostatni posterunek“ ukażą się wkrótce 


na ekranie kina „Apollo“. 
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rem i scenarzystą, ukaże nam film „Dzi- 
siejsze czasy” (Modern Times), komedję 
współczesną ο zabarwieniu społecznem. 
Partnerką smutnego komika jest Paulette 
Goddard, nieznana dotychczas artystka 
amerykańska. Nowy film w najbliższym 
czasie będzie wyświetlany w Warszawie. 


„Chińskie morza" —PAN 


Film pulsujący życiem, Żadnych prze- 
wlekłości ani dłużyzn. Malownicze, εὐζο- 
tyczne tło chińskich mórz, doskonała fa- 
buła, znakomite, brutalne typy, w których 
drzemią jednak pierwiastki szlachetności. 

Historja jednego rejsu Hongkong — 
Singapoor. 

Na pokładzie angielskiego statku zbie- 
ra się najróżnorodniejsze towarzystwo, 
Dyrektor linji okrętowej — wyniosły sta- 
rzec, — obok dziewczyny portowej. Han- 
dlarz świń obok delikatnej arystokratki. 
Panem tego przypadkowego świata jest 
wykolejony  kilkoletnim pobytem na 
Wschodzie kapitan statku, były oficer 
marynarki wojennej, Brutal i pijak, ale 
jednocześnie prawy i odważny, Wprost 
wymarzona rola dla Clark Gable'a, Po 
trzydniowem pijaństwie „stary“ wsiada 
na okręt i odrazu ujmuje wszystko że- 
lazną ręką, Statek odpływa. Podróż jest 
niepozbawiona emocji i urozmaicenia, Naj- 
większemi przeżyciami są burza na mo- 
rzu i najście piratów. Ale niebrak i 
mniejszych. O serce gruboskórnego wilka 
morskiego walczą dwie kobiety, Obie ma- 
ją do niego pewne prawa. Subtelna ary- 
stokratka angielska była pośrednią przy- 


 czyną jego usunięcia się na zapadłe chiń- 


skie morza; dziewczyna portowa, „China 
Dolly” ocaliła mu życie w jakiejś pijac- 
kiej awanturze. Rywalizacja delikatnej 
Rosalind Russel i ordynarnej, wybucho- 
wej Joan Harlow, dwóch zupełnych prze- 
ciwieństw, daje szereg niespodziewanych 
sytuacyj. Świetne są sceny przy 
ogólnym stole i w czasie strzelania, 
gdy rywalki zwalczają się — jedna dy- 
styngowaną, pogardliwą ironją — druga 
śwałtownemi, histerycznemi napadami. 
Doskonałe opanowanie ἆ nieobliczalna nie- 
odpowiedzialność, 

Burza na morzu. Rozszalały fortepian, 
ślizgający się, jak złośliwy potwór, po 
ogólnej sali i peřaa napięcia walka dla 
ujarzmienia miażdżącego kulisów, stalo- 
wego walca drogowego, toczącego się po 
dolnym pokładzie i grożącego runięciem 


FILMU 


do morza wraz z ukrytym w nim, cennym 
ładunkiem, 

Brutalnie odtrącona i poniżona, John 
Harlow pozornie rezygnuje i zadowala 
się towarzystwem zakochanego w niej' 
pirata i handlarza świń (Wallace Beery). 

Nie zważając na niebezpieczeństwo, bie- 
śnie jednak ostrzec kapitana przed gro- 
żącym napadem, Jeszcze raz odtrącona, 
mści się — wydaje piratom klucz od ar- 
senału, Egzotyczni bandyci opanowują 
okręt. Kapitan, mimo zadawanych mu 
tortur, nie zdradza miejsca ukrycia zło- 
ta, 

Mimo łatwości wpadnięcia w przesadę, 
reżyser wybrnął z trudnego zadania bez 
błędu, celowo uszeresował zdarzenia i 
postaci, wydobył z ról nawet trzeciopla- 
nowych maksimum odrębności i wyrazu. 

Nad program bardzo udana kreskówka 
kolorowa „Trzy dobre małpki“ i bardzo 
nieudany, przydługi i przedziwnie nudny, 
nieciekawy i nieaktualny dodatek Pate— 
puhar narodów. Tak źle zmontować „re- 
portaż” to też sztuka! J. 


Rozwody w Hollywood 


W Hollywood można na palcach 
policzyć trwające nieco dłużej mał- 
żeństwa artystów. Zawsze staje się 
„coś“, czy też wtrąca się „ktoś“ i 
jedno po drugiem światowe stadło 
świazd rozbija się, 

W ostatnich czasach były trzy 
małżeństwa hollywoodzkie, które 
trwały i były szczęśliwe, ale dziś... 
Dziś Anna Harding i Harry Bau- 
mister rozeszli się, „Idealne mał- 
żeństwo' Dolores Costello i John 
Barrymore nie istnieje już, a osta- 
tnia trzecia para „długotrwałych“ 
Barbara Stanwyck i Frank Fay 
przeżyła ostry i definitywny kry- 
zys. Dwa lata temu Barbara Stan- 
wyck zdecydowała się, iż muszą o- 
puścić Hollywood i przenieść się 
do Anglii 

„Trzeba porzucić tę bandę roz- 
bijaczy cudzych ognisk“ — mówiła 
— „węże z Hollywood" robią wszy- 
stko, co można, aby wytwarzać 
między nami trudności, Życie jest 
za krótkie, aby żyć w tak niezgo- 
dnem towarzystwie“, 

Tak głosiła dumnie szczęśliwa 
Barbara; niestety, teraz zmieniła 
zdanie i znowu ubyło jedno „szczę- 
śliwe choć głośne małżeństwo”. J. 
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W programie grudniowym występują: znakomita pieśniarka wiedeńska Toni von Smidt oraz 
słynna tancerka, mistrzyni świata pływackiego węgierka Magda Lenkey, śpiewaczka Wiera Gran 
oraz zespół baletu. Orkiestra St. Ferszki, na czele słynny skrzypek Herman Rosner. 
Uwaga: Wprowadzona zostaje od dnia 1 grudnia w dni powszednie, za wyjątkiem dni świąt. 
i przedśw. ulgowa konsumcja, zamiast zł. 2.50 — tylko 1.50, — wyłącznie dla gości przybywających 


między godz. 10a 11 wiecz. celem umożliwienia obejrzenia programu wieczorowego i nocnego. 
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